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KONFERENCJA LONDYŃSKA
r z u c a  f u n d a

pod rokowania pokojowe w Moskwie
liby zastępcy wraz z przedstawicie 
lami państw sojuszniczych, prag­
nących się wypowiedzieć, miałaby 
na celu informowanie państw so­
juszniczych o postępach pracy ra­
dy ministrów i ich zastępców. 
Członkowie jej będą upoważnieni 
dó wypowiadania się pisemnie i 
ustnie na wszelkie tematy porusza 
ne w dokumentach, które otrzyma­
ją. Ministrowie spraw zagr. łub 
ich z-cy mieliby również prawo wy 
znaczyć komisje do rozpatrywania 
poszczególnych spraw, związanych 
z traktatem. W  skład tej konrsji 
powinni wchodzić przedstawiciele 
Wielkiej Czwórki, przedstawiciele 
mniejszych państw sojuszniczych,, 
łącznie z tymi, które są bezpośred­
nio zainteresowane w poszczegól­
nych kwestiach.

Memorandum brytyjskie stwier­
dza ponadto, że gdy ministrowie 
spraw zagranicznych Wielkiej 
Czwórki uzgodnią ,,ogólne linie", 
powinni zwołać konferen­
cję generalną dla omówienia pro­
jektu traktatu. Gdyby w chwili 
obrad konferencji istniał rząd nie­
miecki. odpowiedni do zaakcepto­
wania traktatu pokojowego, przed­
stawiciele jego powinni m:eć moż­
ność wypowiedzenia się. Po konfe­
rencji generalnej przedstawiciele 

I państw, które podpisały dekiara- 
eię. o bezwarunkowej kapi'ulacji 
Niemiec, powinni! zebrać się po­
nownie ce’ em opracowania osta­
tecznych decczyj dotyczących trak­
tatu. Delegat brytyjski Strang 
oświadczył równie, że jego zdaniem 

I nie należy czekać na utworzenie 
centralnego rządu niemieckiego,

by zwołać konferencję generalną, 
lecz gdyby rząd taki już istniał, 
powinno się zasięgnąć jego konsul­
tacji przed podpisaniem traktatu.

W  sprawie reprezentacji m n i ­
szych państw alianckich, plan bry 
tyjski nie rozstrzyga jej, lecz 
stwierdza, iż gotów jest do pew­
nych kompromisów.

Po wysłuchaniu memorandum 
brytyjskiego zabrał głos delegat 
francuski Couve de Murville, któ­
ry podniósł kwestię konsultacji 
niemieckiego rządu centralnego. 
Uważa on, że'jest jeszcze o wiele 
zawcześnie branie pod uwagę ta­
kiej procedury. -

W  dalszym ciągu posiedzenia za­
stępcy ministrów rozpatrywali zre­
widowane propozycje sowieckie.

Memorandum sowieckie przewi­
duje znacznie obszerniejsze zasię­
ganie konsultacyj małych państw, 
n!ż to przewidywał poprzedni pro­
jekt sowiecki. Memorandum za­
strzega konieczność wysłuchania 
krajów okupowanych przez Niem­
cy łącznie z Albanią. Podkreśla, iż 
Alban:a należy do państw, których 
siły zbrojne walczyły w wojire 

I przeciwko Niemcom i które win- 
1 ny być reprezentowane na generał- 
! nei konferencji pokojowej.

W  dalszym ciągu memoradum 
j proponuje, by niemiecki rząd cen­
tralny miał możność przedstawie- 

! nia swych poglądów na generalnej 
konferencii pokolowej. 12 mn:ej- 

! szych państw sojuszniczych, które 
{ były okupowane przez Niemców 
i t.zn. państw bezpośrednio zainte­

resowanych powinno być zaproszo 
1 nych przez ministrów spraw zagr.

LONDYN (A P I ) . — Na wczo­
rajszym wieczornym posiedzeniu 
zastępcy ministrów spraw zagr. 
rozpoczęli dyskusję nad dwoma 
nowymi ptonami, dotyczącymi pro­
cedury przygotowania traktatu z 
Niemcami. Dyskutowano plan so­
wiecki i memorandum brytyjskie. 
W  czasie dyskusji, obradującym 
udało się zmniejszyć rozbicznosc 
między obu projektami.

Zasadniczymi punktami co dc 
których isiu aiy jeszcze znaczne 
różnice zdań przy końcu posiedze­
nia, było powzięcie decyzji czy pań­
stwa niezainteresowane bezpośred­
nio powinny być reprezentowane 
w różnych komisjach i podkomi­
sjach, pomagających w pracy nad 
przygotowanie traktatu.

Memorandum brytyjskie propo­
nuje, aby przygotwaniem traktatu 
zaięli się ministrowie spraw zagr. 

Czwórki oraz ich zastęp 
o- k‘ órzv no'-oziimiewaliby się i 
lt> państwami sojuszniczy

do wzięcia udziału w dyskusji | 
przestudiowania spraw "bezpośred- 
nio dotyczących interesów danego 
krajn. Rada powinna wyznaczyć 
s.ałą komisję złożoną z przedsta­
wicieli Wielkiej Czwórki, celem 
zasięgnięcia konsultacji państw so­
juszniczych i poinformowania ich 
o pracy nad traktatem. Komisja ta, 
winna omawiać z przedstawiciela*' 
mi mniejszych narodów zjedn. 
sprawy poruszone w memorandach 
ich rządów, powinna zasięgnąć 
konsultacji rzeczoznawców rządów 
sojuszniczych, powinna informo­
wać rządy sojusznicze o przebiegu 
pracy Rady Ministrów i wreszcio 
komunikować treść oświadczeń i 
memorandów jednego z rządów so­
juszniczych innym rządom. Stała 
komisja może również wyznaczać 
ad hoc podkomisje z udziałem eks­
pertów bezpośrednio zainteresowa­
nych krajów sojuszniczych. W] 
końcu projekt sowiecki proponuje, 
aby zastępcy zaprosili przedstawi­
cieli krajn bezpośrednio zaintereso 
wanego do uczestniczenia w oma­
wianiu spraw bezpośrednio doty* 
czacych jego interesów.

Po wysłuchaniu memorandum 
sowieckiego wywiązała się dysku­
sja między delegatem amerykań­
skim i sowieckim na temat u- 
mieszczenia Albanii na liście kra­
jów bezpośrednio zainteresowa* 
nych, czemu Stany Zjedn. są prze­
ciwne oraz definicji państwa.

Postanowiono, że dyskusja ni 
temat procedury będzie dalej pro­
wadzona po wysłuchaniu jutro p f  
południu delegacji duńskiej.

Cii&hoslswacia 1 ZSRR
mają poJsiw s z a ja ir y w ja ia

na traktat pokojowy z  I'n a w a m i
PRAGA (obsł. wł.). —  W  

dniu wczorajszym czeski min. 
inform aji oświadczył, że poglą­
dy jego rządu na traktat poko­
jow y z Niemcami pokrywają się

z propozycjam i wysuwanym i 
przez Związek Sowiecki. Czerho 
Słowacja dom aga się rządu cen 
tralnego w N iem czech oraz przy
łon7Pnio 7ipr i ^VłflWSkl61.

Między dwoma konferencjami
„Podpisanie traktatów pokojowych w Paryżu położy kres 

najstraszniejszej w dziejach ludzkości wojnie" tymi mniej 
więcej stówami powitał w  Paryżu min. Bidault zebranych 
delegatów pięciu byłych satelitów osi i sygnatariuszy trak­
tatów Dzisiaj symboliczny akt podpisania traktatów w Pa­
ryżu prze zedł już do historii.

Wielkimi krokami zbliża się termin konferencji poko­
jow ej w Moskwie, która stanie się nie tylko formalnym za­
kończeniem wojny, ale której znaczenie wybiega za ramy 
wszelkich dotychczasowych paktów i konferencji między­
narodowych W Moskwie zadecyduje się ostatecznie czy w o- 
b^r =zalonego rozwoju śmiercionośnych środków wojennych 
Eurcpa a z nią cały świat wejdzie w okres długotrwałego, 
pokoju,’ czy też ulegnie ostatecznej i definitywnej zagładzie.
Tertium non datur. _ .

Dlatego w krótkim okresie czasu, jaki dzieli dwie kon­
ferencje fedna z pomocnikami podżegaczy świata, a drugą 
t  właściwymi i jedynymi winowajcami tej wojny i wielu 
innych wojen warto zastanowić się, co właściwie będzie 
przedmiotem rozmów w Moskwie. Przez zaznajomienie się 
z tematem tej konferencji stanie nam przed oczyma w  całej 
doniosłości znaczenie wielkiego zjazdu dyplomatów, jakiego 
świadkami będziemy za parę zaledwie tygodni.

W „New York Herald Tribune‘“  ukazał się artykuł Kerra, 
o m a w ia ją c v zbliżającą się konferencję moskiewską. Zdaniem 
Kerra uuzde z zainteresowanych mocarstw wysunie tam 
ch a ra k tery sty czn e  dla niego żądania. Żądania te będą zara­
zem sprawdzianem, jak poszczególne mocarstwa wyobraża­
ją  sobie zręby przyszłego pokoju i jak się do mego ustosun­
kowują. Sad o tym wydać możemy w pierwszym rzęozie my: 
mv bowiem lepiej niż ktokolwiek inny zdajemy sobie spra­
w ę z tego, w czym leży niebezpieczeństwo przyszłej agresji 
Niemiec i gdzie jest źródło prawdziwego pokoju.^

Związek Radziecki, zdaniem Kerra, będzie domagać się 
zapewnienia produkcji niemieckiej bez rozbudowy przemy­
sł i tego kraju, Francja zażąda traktatu gwarantującego jej 
m aksim um  bezpieczeństwa bez względu na jego zasady, a 
równocześnie pomocy gospodarczej w postaci węgla i stali 
z Niemiec. Anglosasi zaś będą chcieli traktatu, który zmniej­
szy ich Koszty okupacji, a równocześnie pozwoli na odbudo­
wa gosp od a rk i niemieckiej w ograniczonym zakresie. Jednym 
słowem, Związek Radziecki żądać będzie pokoju, ale nie za 
w s z e k ą  cenę. Francja pokoju za wszelką cenę, mocarstwa anglo 
saskie zaś wysuną koncepcję pokoju, którego cena wyjdzie 
im w merwszym rzędzie na korzyść.

Posunięcia ZSRR mają charakter raczej bardziej go­
spodarczy niż polityczny. Stąd wynikają żądania odszkodo­

wawcze z produkcji w  zachodnich strefach okupacyjnych 
Niemiec, na co znów nie chcą zgodzić się Anglosasi, prag­
nący kierrwać nadwyżki z przemysh- do Furopy Zachodniej 
w celu zmniejszenia kosztów okupacyjnych. Jeśli wolno nam 
odpowiednio zwęzić caie zagadnienie, kwestia mnmiecka 
ogranicza się w  znacznej mierze do spraw gospodarczych. 
Kiedy jednak ZSRR pragnie ubezwładnić Niemcy, pozosta­
wiając im możność kontrolowanego ściśle życia, Anglosasi 
pragną z Niemiec uczynić wielką fabrykę, pracującą dla ich 
korzyści, wyłączając a priori wszelkie możliwości odrodzenia 
się nowego imperializmu i militaryzmu niemieckiego.

Czyż więc konferencja moskiewska skończy się fiaskiem? 
Czyż niema żadnych nadziei na jej pomyślne zakończenie?

Wspomniany wyżej dziennikarz amerykański widzi trzy 
czynniki które pozwalają na optymizm, a mianowicie:

1) konieczność uzyskania porozumienia, od którego za­
leżą zdrowe stosunki polityczne w  całej Europie

2) v,ykazana w ciągu dwu lat zgodna współpraca wszyst­
kich okupantów na terenie Sojuszniczej Rady Kontrolnej w 
Berlinie

3) nabyte w Paryżu i Nowym Jorku doświadczenia w re­
dagowaniu traktatów.

Zdamem Kerra istnieje sześć głównych spornych prob­
lemów dr, rozwiązania: żądania Związku Radzieckiego od­
szkodowań w wysokości 10 miliardów dolarów, sprawa umię­
dzynarodowienia Zagłębia Ruhry, zagadnienie zjednoczenia 
gospodarczego Niemiec, kwestia formy rządu niemieckiego, 
problem granicy polsko-niemieckiej : sprawa formy kontroli 
Niemiec po podpisaniu traktatu.

Mano tych sześciu trudności spoglądamy bez obawy w 
przysziośc. Mamy do tego prawo. Niedawno któryś z konser­
watystów angielskich wszczął, w Wielkiej Brytanii alarm z 
powodu nowego niebezpieczeństwa, jak się wyraził, słowiań­
skiego. „Niebezpieczeństwo" to istnie je, ale ty,ko d a Ni :m ec 
i dla tych wszystkich, którzy pragną ich regeneracji i po­
tęgi. Świat słowiański, poniósłszy hekatomby ofiar, wie dzi­
siaj jatą obrać drogę i przeforsuje taki traktat, który sta­
nie się prędzej czy później błogosławieństwem całego w,a a. 
Tego samego świata, który dzisiaj mówi o „słowiańskim nie­
bezpieczeństwie". ,

Miedzy Paryżem a Moskwą maszerowały jeszcze wczoraj 
k olu m n y Hitlera. Między Paryżem a Moskwą musimy sobie 
dzisiaj zdać dokładnie sprawę, że słuszność, a zatem zwy­
cięstwo jest naszym udziałem. Żadne trudności n.e osiabią 
naszego optymizmu. Musimy wierzyć w  pokój, inaczej bo­
wiem r.ie warto by było żyć.

LESZEK GOLIftSKI

F 0 Ł S M /1
pragnie utrzymać
dobre stosunki 

politgezne z USA
NOWY JORK (obsł. wł.). — . 

W  ambasadzie polskiej w Wa* 
szyngtonie odbyła się konferetl 
cja prasowa. Ambasador Winie 
wicz oświadczył, że Polska jest 
bezpośrednio zainteresowana uf. 
utrzymaniu dobrych stosunków; 

(politycznych i gospodarczych % 
Ameryką.

W  2 0 1  r o c z n i c ę
uroJzin Kośsius ki
NOWY JORK (obsł. wł.).

W  201 rocznicy urodzin Kościu 
szki ambasador polski w Sta* 
nach Zjednoczonych złożył wie 
niec przed pomnikiem Tadeusza! 
Kościuszki. Ambasador Winie* 
wicz podkreślił, że Kościuszko! 
był jednym z budowniczych’ 
przyjaźni polsko - amerykan* 
skiej. ,

proponuje zamieszenie 
breni

ATENY. (obsł. wł.). —  Grecki 
minister Bezpieczeństwa oświad 
czyi, że rząd grecki nie odpowie 
na propozycje zawieszenia bro 
ni ’ kie otrzymał od EAM'u 
Ogłosił on, że partyzanci, któ* 
rzy złożą broń uzyskają amner 
slię. Delegat brytyjski żąda! 
wstrzymania egzekucji skaz** 
nych partyzantów.

tni, t.zn. z państwami biorącymi 
udział w wojnie z Niemcami.

Celem zagwarantowania konsul­
tacji z mniejszymi państwami so­
juszniczymi, przedstawiciele rzą­
dów sojuszniczych winni mieć peł­
ną możność składania oświadczeń 
piśmiennych lub ustnych na konfe­

ren c ji w obecności przedstawicieli 
I innych państw sojuszniczych, które 
I pragnęłyby uczestniczyć w charak- 
( terze obserwatorów. Obserwatorzy 
' będą mogli przedstawiać zastęp­
com dodatkowe komentarze piś­
mienne lub ustne. Główne posta­
nowienia Rady Ministrów Spraw 

; Zagr oraz treść najważn!ejszych 
■ dokumentów powinno się komuni­
kować przedstawicielom państw 

! sojuszniczych. W  dalszym ciągu 
memorandum brytyjskie proponu­
je ustanowienie komisji informa- 

, cyjno - konsultacyjnej na _ okres 
trwania posiedzeń Rady Ministrów 
Soraw Zagr. i ich zastępców. K o­
misja ta, w skład której wchodzi-



lu s il lin » .  M ;u P siP: Z Austria M a  amnestii polskiej
LONDYN (obsł. wł.). — Duń 

ski ambasador przedstawił w 
dniu wczorajszym pogląd swe­
go rządu na traktat pokojowy 2 
Niemcami. Główne punkty tego 
poglądu przedstawione zostały 
przed kilku dniami w memoran 
dum duńskim.

Przedstawiciel Danii oświad­
czył, że rząd jego nie rości so­
bie pretensji do przyznania mu 
Szlezwigti, żąda jednak by po­
łudniowy Szlezwig został a 'iiii- 
nistracy !nie oddzielony od H oł- 
szltna. W dalszym ciągu oma­
wiana była sprawa repatriacji 
Niemiec z Danii.

Delegat duński na zakończe­
nie swego przemówienia wyra­
ził nadzieję, że będzie danym 
mu jeszcze możność przedsta­
wienia opinii swego rządu w 
sprawie traktatu, przed ostateez 
aym jego podpisaniem.

N a

Efea także
strajkuje

Na zebraniu popołudniow ym  
om awiano projekt klauzuli, u- 
niemożliwia jącej połączenie się 
w przyszłości Niemiec z Au­
strią.

Jak donoszą z Londynu spe*

v/ Anglii

Austrii m uwiedzie syreni ćpisrj
n & c j & n u i i z m u

j WIEDEN (API) Miesięcznk „Oe- 
sterreichischemonatshefti" w nume 

1 rze styczniowym publikuje artykuł 
■ omawiając ostatnie wypowiedzi 
! Schumachera. Autor w ostrym to- 
\ nie przeciwstawia się Schumaehero- 
; wi, który „nie uznaje" obecnej gra- 
| nicy austriacko-niemieckiej.

Austria ma także swój temat do 
/poważnej rozmówki z dr. Sehuma- 
cherem, który nie chce uwie- 

, rzyć w to, iż obecna granica austriac

stwierdza, że rządy W. Brytanii i
Stanów Zjedn. oceniają rzeczowo 
przyszłość nowego Rządu Polskiego. 
Dziennik podkreśla wielkie znacze­
nie ustawy o amnestii w Polsce i 
stwierdza, że Rząd Polski reprezen­
tuje politykę pojednania. Poza tyra 
autor podkreśla osiągnięcia Rządu w 
odbudowie państwa.

Pclenra tv JngGsJawii
BELGR. vX> (obsł. wł.) W ambasa­

dzie polskiej w Belgradzie odbyło 
się zebrane Polonii JugosowiańskieJ 
oraz przedstawicieli rządu Jugosła­
wii.

Na zebraniu tym uchwalono wy­
słania telegramu z życzeniami dia 
nówowybranego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

0 rzśjdłi3 [!s’ sSds2
j LONDYN (A.PI) „Manchester Guar
1 dian" zamieścił dziś artykuł wslępny 
| dotyczący Polski. Autor artykułu

3  t o t e m  f i jPrzeciw pcjtanowieoioai tra»ia:u- ' 
|cojow«go wybuchł we wszystkich wie 
kszyoh nrasraeh w csk:ch strajk oow 
szacha/. Strajkowała młodzież szkol­
na, akademicy, urzędnicy, a już naj­
bardziej strajkowali bezrobotni taszy 
4 c i .  Mówią, że w pewnych mementach 
potieja włoska c z u ła  się zupełnie bez 
radna wobec tłumów, wiwatujących 
na cześc MussoLniega.

Najdziwniejsze jest jednak to, te zą 
strajkowała równocześnie również Et­
na. Wiemy, że wulkany- w chwil: wy 
buohów wyrzucają ogromne słupy dy­
mu l popiołu. Etna jednak zastrajko-- 
wała w sposób dotychczas niespoty­
kany wśród wulkanów. Jak donosi 
i>AP,_z krateru, wulkanu Ema na Sy 
cyLij^S^i-ifiywa "STę olbrzyauńiatiłP isói 
wy. pocobay do- fontanny o wysoko- 
dci — bagatela — około 5j600 stóp . Et 
na - - jednak wulkanem bardzo, dzen 
telm enskirn, .be mimo tak wysosiej 
fontanny lawy, którą dostrzegł aż z 
Polski PAP; nie zanotowano dotyeh-

-óęrtffn.iff 1 
Swoją drogą nie wiedzieliśmy, że 

Etna ma aż taki e: eympa tnie profaszy 
etowskie. To s-lę n a z y w a  aolida mość 
Wioch I

LESKI

r M s t i A  Koausji łtoriircilsiiii
Delegat sowiecki Grotnyko o-

świadczył, że jego stanowisko tłu­
maczy się tern, iż nie chce on ko­
rzystać z prawa veia. Zdaniem 
jego próket' komisji umownego roz­
brojenia zbyt daleko odbiega od 
propozycji sowieckiej, przewidują­
cej badanie przez komisje rozbro­
jeniową “ wszystkich rodzajów - bróP 
ni, a więc L - bomby- artomhwej?3̂ -

Sarflisy angielscy
dla

P U B I I  raiiżleckch
LONDON. —  W czora j am ba­

sador sowiecki w W ielkiej Bry 
tanii Zarabia otrzym ał czek od 
delegacji górniczej Związków 
Zawodowych dla górników  ra­
dzieckich opiew ający na sumę 
ł.500 funtów. Zapewniam y gór* 
aików sow ieckich oświadczył 
przedstawiciel dełebacji górni­
ków, że pragniem y w spółpraco 
wać ze Związkiem  Radzieckim  
w czasie pokoju  tak, jak w spół­
pracowaliśmy podczas wojny.

Jugog/awm w IfHO p,

fiindamenteiii ^cbruiiytu
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U c z e n i  a m a r f k a ń s c y
pórymają się z kamerą 

na sionce
Kiedy ktoś porywa się na rzeczy 

trudne, prawie nieosiągalne, przy­
jaciele klepią go wówczas pobłażli­
wie ł mówią — porywasz się mój ko 
ebany z motyką na słońce.

Tak zresztą byio wczoraj, ale dziś 
W epoce postępu i motoryzacji, w 
epoce wojen światowych i konferen­
cji ONZ należy co prędzej zmienić 
przestarzałe przysłowie, trącące nie­
co epoką kamienną,

Podobno uczeni amerykańscy por­
wali się niedawno „z kamerą na 
*ło No, tak po prostu — w Sta­
nach Zjednoczonych skonstruowano 
specjalne pociski rakietowe, wypo­
sażone w odpowiednie urządzenia, 
które mają służyć do fotografowania 
Widma słonecznego. Wylatuje sobie 
taki pocisk na wysokość ł <8 km. i 

„rob i" zdjęcia..
Krótko jednak cieszyli się uczeni 

amerykańscy swoim nowym sukce­
sem — fotografia słońca pobudziła 

w  nich i ' jko ciekawość. Odbyło się 
więc kiika zjazdów, kilka konferen­
cji i wiele bankietów, podczas któ­
rych postanowiono- sfilmować „cały 
świat planetarny".

Ponieważ zaś obecnie modny jest 
Mars i wielu ludzi z rozmaitych kra 
Jów i z rozmaitych powodów chcia­
łoby zmienić miejsce zamieszkania, 
Więc na pierwszy ogień sfilmuje się 
Właśnie Marsa!

W związku z powyższymi wiado­
mościami zauważono w Hollywood 
Wielkie podniecenie, artyści filmowi 
zamierzają urządzić tam jednodnio­
wy srajk protestacyjny, by wyrazić 
•ię „fałszywych gwiazd" na srebr- 
swój sprzeciw przeciwko pojawienie 
aym ekranie! E.W.

C o  c:q dz is je - \v N iem cze ch
BEZ NIEMIEC NIE MA

CYYv iLIZACJI ZACHODNIEJ
Innego zdania jeet Bawiący obeeme 

w Niemczech b. prez. Herbert Hoover. 
Parę dni temu odbył on w Hamburgu 
konferencję z premierami krajów stre 
fy brytyjskiej.

Premier Szlezwik — Holsztyr.a Stel 
tzer przedstawił prez. Hooverowi la­
ko największą bolączkę brak statków 
rybackich i nawozów sztucznych. Pre 
mier Hannoveru Koch domagał się 
równomiernego rozmieszczenia wysie­
dleńców ze wschodu w całych Niem­
czech. Dr. Amelunzen, premier pół­
nocno -  reńskiej Westfalii oświadczył, 
że podczas, gdy po pierwszej wojnie 
światowej zginęło z głodu pół miliona 
ludzi, to obecnie grozi śmierć głodo­
wa prawie dwu milionom osób (oczy­
wiście w Niemczech). Poprawę warua 
ków żywnościowych określił dr. Ame 
lunxen jako warunek 1 ostatnią szan­
sę utrwalenia demokracji w Niem­
czech. Jak więc widzimy, premierzy 
niemieccy wyczerpali cały arsenał 
swoich uiufnonych pocisków, którymi

j-uż cd dłuższego czasu bombardują ■ 
czułe' dusze i serca anglosaskie. i

Prez. Hocveir wysłuchał wszystko j 
cierpliwie 1 z pełnym współczuciem, t 
„Dla zachodniej cywilizacji konie; zoo 
jest — powiedział na zakończenie , 
prez. Hporer — aby Niemcy istniały". 
Przyrzekł oczywiście w imieniu Sta­
nów Zjednoczonych i Wielkiej B y  ta 
nii pomoc, która ma zapewnić zaopa­
trzenie ludńości według ustalonego 
planu oraz umożliwić dodatkowe do­
żywianie studentów bez ograniczenia 
ich normalnych racji • żywnościowych.

Niemcy zainscenizowali podczas 
prayjęcia Hoovera prawdziwy dramat. 
Nastrój na konferencji był ponury.! 
Lokal, w którym odbywała się konfe­
rencja, był z powodu" braku węgla o - ’ 
paiany piecami karbidowymi, przy 
czym prez. Hoover‘a który siedział w 
płaszczu, otulono troskliwie koeem. ; } 

Nie wiemy, czy za oknami podczas 
tęgo. spotkąnią Vfyt przejmująco wiatr, ! 
a na ulicach pikietowali żebracy. Spo 
dżiewamy się, że ł tego rekwizytu ale 

taaiedb&li pomysłowi Niemcy użyć. •

Hootrer stał słę jeeocz# jedną efUrs
Niemiec, (LG)

TE A AZ BGPIEEO FEZYSZŁA 
POBA,_

W strefie s mer/kańskiej należy się 
liczyć z silniejszym Puchem zaaiedzia 
łych elementów hitjercwsklcfc — o- 
świadezył gen. Cłay dziennikarzom a- 
merykańskim.

Dopiero teraz nadszedł esas na rze 
czywisłą działalność terrorystyczną 
.dotychczas bowiem ruch podziemny 
był hamowany trudnościami komuni- 
Stsiyjnyńał 1 ićforrńacyjnymi.

Ną pytanie, czy amerykańska obro­
na przeciw -ternu ruchowi jest dostatę 
ćąriie' silna, ażeby grożącemu niefefc*- 
piećzeńatwu zapobiec, genet ał oświad­
czył,'że o to Jest epokojny;

Jednym słowem w miarę normali­
zacji s.osunkow w Niemczech nonna- 
lizować się . będzie ząrązem..,— ruch 
podziemny. Ódbaclowa Niemiec* rów­
noznaczna jest zdaniem gen. Clay-a 
odbudową podziemia niemieckiego.

| rzy wytrwali uczciwie po stronie Oj­
czyzny w najcięższych nawet okre­
sach próby, nadal posiadali i posia­
dają swoje mienie, pracując dla sie­
bie 1 narodu.

Sektor państwowy obejmował na 
początku. 1945 r. 53°/» przemysłu, 70 
procent kopąió i 80 proc. handlu hur 
towego. W styczniu br. mianowano 
naczelną władzę przemysłu państwo­
wego w postaci Komisji Kontroli 
przy Prezydium Rady Ministrów. Na 
c eie jej stanął jeden z najbliższych 
współpracowników Tito — wicepre­
mier KardeliL

W trudnym okresie zimowym rząd 
zwrócił się o pomoc • do związków 
zawodowych. Pomoc ta obok poważ­
nych dostaw UNRRA pozwoliła n.e 
tylko przetrwać bez większych trud­
ności okres zimowy, ale znacznie ob 
mżyć ceny. W tym czasie ukazał 
s:ę plan gospodarczy, regulujący ca­
łość gospodarczego życia Jugosławii

Handel z końcem 1946 r. w ogrom 
nej części przeszedł do rąk spółdziel 
ni, których gęsta sieć rozsiana jest 
po całym kraju. Spółdzielni, dostar­
czają art; kułów przemysłowych na 
wieś i art - kułów wiejskich do miast 
Zakup i sprzedaż odbywa się bez po­
średnictwa spekulanta, ceny są u- 
t rzy mywane w ramach racjonalnej 
rentowności.

Dość mocna pozycja waluty jugo-
sowiańskiej oraz ożywione stosunki 
wymienne z zagranicą świadczą, że 
z rokiem 1946 zakończyły się główno 
trudności powojenne młodego pań­
stwa , jugosowia oskiego.

A. A-K_

SŁOWO POLAKU Nr. U 8tr. t

ko-niemiecka jest ostateczna i nie­
zmienna.

„Pragniemy, oświadczyć p. Schu- 
macherowi w sposób jasny i nie­
dwuznaczny pisze miesięcznik „wa­
ra od naszych austriackich we­
wnętrznych sprawi" Pilnujcie pano­
wie w miarę skromnych waszych sił 
swego domu". Austrii nie uwiedzie 
na pokuszenie syreni śpiew nacjo- j 
nalizmu niemieckiego, nawet jeżeli j 
śpiew ten zadźwięczy w naszym kra- 1 
ju potrafimy go zdławić".

cja ln y  Komitet Polityczny, zaj­
m ując^ się naukowymi badania 
mi nad sposobam i całkow itego 
usunięcia problem u narodow o- 
soejalistycznego w Austrii, pud- 
ją ł w dalszym  ciągu swą pracę.

LONDYN (oł>sł. wł.). W ia d o ­
m ość o zapow iedzianej amnestii 
w  Polsce zosiata przyjęta w An 
gili z wielkim  zadow oleniem .
Minister Bevin oświadczył, że 
nakłoni to wielu Polaków  do 
pow rotu do Polski. Rząd b ry ­
tyjski pragnie aby jak najw ię- I 
ce j Polaków pow róciło do oj-1 
czyzny jednak nikogo do p o ­
wrotu nie będzie zmuszał. W  j 
dalszym  ciągu debaty, konserwa j 
tywny poseł zaznaczył, że nie * 
widz] pow odu aby nie ratyfiko 
w ać um owy finansowej z Pol­
ską z roku 1946. .

 ̂ LAKE SUCCESS (API.). — Po
8-gś> zlnnej dyskusji Rada Bezpie­
czeństwa przyjęła dziś rano 9 gło­
sami przy 2 wstrzymujących się 
otftyośti WiofUSjęf^ieił ŹcajĄ «-

tworzenie t.zw. „komisji umowne­
go rozbrojenia“ . Komisja umów-j 
nego rozbrojenia pie będzie posia­
dała prawa zajmowania »'ę ener- 
gią atomową, a do jej kofiipetencji 
należeć będą rodzaje broni nie bę­
dące przedmiotem badań komisji 
kontroli energii 'atomotcej}

Od głosu wstrzymał się przed-
ATK.4I*) /- V 1 fjF Cl D  7>. f  7 k .  ł  ,  T 1

LONDYN (API) W dniu wczoraj­
szym omawiano w Izbie Gmin spn 
■vę polskiego kurpusu przysposobie- 
i .a. Poseł partii pracy oświadczył

jże projekt przedstawiony przez mi- 
I nistra spraw wewn. dotyczący ist-! 
j nienia tego korpusu upoważnia wła­
ściwie ministra wojny do stworzenia

Legii Cudzoziemskiej w W. Brytanii. 
Inny deputowany Henry Hynd (Par­
tia Pracy) wyraził obawę, że istnie 
nie korpusu oznaczać może pcw sła­

nie kompetentnej polskiej Jednostki 
wojskowej w łonie armii brytyjskiej. 
Uważa on, że członkowie polskiego 
korpusu przysp. powinni być całko­
wicie rozbrojeni i pozbawieni mun­
durów wojskowych, gdyż w przeciw 
nym razie pot/stać mogą na ten te­
mat rozmaite podejrzenia w Polscą 
i na całym świecie. Poseł Piratin 
stwierdził, iż omawiany projekt ni« 
tylko stanowi przeszkodę w ustabi­
lizowaniu stosunków angielsko-pol­
skich, lec2 jest również niebezpiecz 
nym posunięciem dla samej Anglik

Istnienie korpusu bowiem ozna­
cza i  ynij-wania umundurowanych 

; mężczyzn pod reakcyjnym kierow­
nictwem. Konserwatywna opozycja 
poparła projekt utworzenia polskie- 
M  "korpusu pfżyśpiósobienia.-■ r(au Vc {SSStn . *

KAIR (obsł. wł.). — Rząd e- 
, gipski pow z: ' ł  decyzję przedsta 

wienia sprawy sojuszu z W iel- 
l ką Brytanią Organizacji Naro* 
j dów  Zjednoczonych.

Pośród demokratycznych krajów
Europy szczególne stanowisko zaj­
muje Jugosławia. Przepiękny kraj, 
dzielny naród, zasłużony wódz — 
stwarzają rzadko spotykaną w sw ej1 
harmonii i zcementowaniu całość. ;

Wojna doświadczyła Jugosławię 
bardzo mocno. Ale dzielny naród ani 
przez chwilę się nie ugiął, nie pogo­
dził się ze swym losem. Gdy zakoń­
czyły się pod przygniatającą prze­

wagą wroga walki frontowe, zaczę- i

ło' działać podziemie, partyzantka 
która trwała aż do nadejścia Armi; 
Czerwonej i całkowitego uwolnienia 
kraju od najeźdźcy.

Młoda powojenna Jugosławia nie 
weszła na radzieckie czy polskie dro 
gi rozwoju życia gospodarczego i spo 
łecznego. Nie było tera upaństwo­
wienia przemysłu. Poprostu rząd o- 
głosił, że wszystkie majątki niemie­
ckie 1 zdrajców narodu przechodzą 
pod zarząd państwowy. Ci zaś, któ-
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Zagadnienie polsko - niemieckie
Między Renem a Bugiem leżą 

dzisiaj Niemcy i Polska. Nie brak­
ło w ostatninj tysiącleciu starań 
ze strony pierwszego partnera, a- 
żeby ziemie te stały się icyłącznie 
niemieckie. Niemcy popierali swoje 
starania argumentami, których róż 
no rodność może zaimponować: mie­
czem, toporem, muszkietem, karabi­
nem, bombardowaniem, komorą ga­
zową, wreszcie fałszerstwami i 
zdradą. Prawdziwi wirtuozowie 
wszelakich typów agresji, stawali 
w każdej epoce zdumieni upartym 
wymykaniem się z rąk celu, które­
go niejednokrotnie byli tak bliscy. 
Nie na wiele przydała się im stu­
letnia okupacja części ziem polskich 
po rozbiorach, kiedy to w najzu­
pełniejszej izolacji od jakichkol­
wiek wpływów postronnych mogli 
spokojnie wiwisekcję znienawi­
dzonego narodu przy pomocy ,tak 
precyzyjnych reguł, jak ekstermi­
nacyjne metody Bismarka i B ulo­
wa. Wszystkie zaś środki działa­
nia, tak drastycznie i bogato roz­
winięte. zastosowali z iście nauko­
wą metodycznością, podczas oku­
pacji ostatniej w formie już .naj­
nowocześniejszej, bo najbardziej 
skondensowanej — gwarantującej 
jednak — jak im się zdawało re­
zultat błyskawiczny i piorunujący, 
niby ofenzywa czołgów Guderia- 
na.

„PO STĘPÓW W‘ METODY
Niemieccy mężowie stanu i przed 

stawiciele nauki w okresie hitlerow 
skini .odnosili się z pogardą do sto­
sowanych kiedyś przez Bismarka 
zabiegów. Jakież przestarzałe i 
reakcyjne poprostu było w ich o- 
czack np. postępowanie zmierzają­
ce do powiększenia stanu Niem­
ców na jakimś terytorium, drogą 
wykupu ziemi z rąk polskich! O 
ileż prościej robi to postępowy Ar- 
iur Greiser, rozlepiwszy ogłosze­
nia, w myśl których Polak musiał 
wziąść kij i torbę i odejść. Niesły­
chany upór dzieei wrzesińskich, 
które ośmieliły się protestować 
przeciw niedzielnej modlitwie, pró 
bowano łamać przy pomocy deli­
katnych rózek; w nowoczesnych 
obozach koncentracyjnych i za 
grubymi murami gestapowskich 
więzień panowały metody ulepszo­
ne zapobiegające w wysokim stop­
niu najmniejszym nawet wybry­
kom tubylczej ludności. Dziewięt­
nastowieczne Prusy cierpiały je­
szcze na takie anachronizmy, jak 
mandaty polskie w berlińskim 
Reichstagu — w królestwie Hansa

Franka, wydano Polakom nawet 
kilka milionów7 mandatów, ale do 
przeniesienia się na tamten świat.

Rok 1915 położył kres dalszej e- 
wolucji niemieckich środków dzia­
łania. Nie ulega jednak wątpliwoś­
ci, że gdyby starogermańskie bogi 
zesłały swoim ziemskim pupilom 
w przyszłości choćby jeden rok po­
dobny do poprzednich, to w prze­
ciągu tego roku zdołaliby prawdo­
podobnie zrealizować bez reszty 
wytknięte jeszcze przed laty cele. 
Filozofujemy na wszelki wypadek 
bardzo ostrożnie, badając, czy nie 
ma w tym przesady. Na pierwszy 
rzut oka wydawałoby się, że po 
największej w swoich dziejach po­
rażce Niemcy z konieczności choć­
by zacieśnili swoje horyzonty i że 
bliższa przyszłość nasuwa im ra­
czej inne problemy do rozwiązania, 
niż intensywne myśli o zagładzie 
Polaków. Rzeczywiście, trudno się 
takim wrażeniom oprzeć, nawet po 
głębszym wejrzeniu w polsko —

, niemiecką przeszłość. Dla należy- 
| tego wypełnienia treścią interesują 
> cego nas zagadnienia musimy też 
zanalizować polsko — niemiecką 
teraźniejszość.

SKRZYWDZONE  
1 PONIŻONE NIEMCY

Wyniki polityki niemieckiej i 
tej sprzed lat siedmiuset i tej bis-

I marckowskiej -i tej ze swastyką, 
(wypada osądzić jako negatywne.
Wieki całe moralnie ujemnych wy­
siłków niemieckich przyniosły tyl­
ko druzgocącą klęskę, ruinę gospo­
darczą, długą okupację i koniecz­
ność zwrotu zagrabionych przed 
tym terytoriów. Zwycięzcy Niemiec 
mieli do wyboru różne drogi do 
urzeczywistnienia słów Rooserelta, 
który zapowiadał swego czasu, że 
wespół z innymi postara się o to,

! aby w dążeniach Niemców do 
i prawdziwego odrodzenia się, co 
mimo wszystko po wojnie nastąpić 

‘ musi, nie przeszkadzała im broń.
I I  chociaż, na ogół rzecz biorąc, 
broni Niemców istotnie pozbawio­
no, to jednak na ołtarzu różnych

j skomplikowanych gier i kombina- 
' eji politycznych, do których nale­
ży i anglosaskie przewrażliwienie 
na punkcie konieczności demokra- 

I tyzfleji i denazyfikacji pohitlerow- 
skich (a ciągle jeszcze hitlerow- 

! skieh) Niemiec, poświęcono logi­
kę przyszłości i nie tylko umożliwio 

f no Niemcom szerszy oddech kultu- 
I ralno - polityczny, lecz także roz- 
1 poczęto intensywne forsoicanie 
koncepcji skrzywdzonych i poniżo­

nych Niemiec, pozwalając domyślać 
się wyraźnie między wierszami 
kwestii terytorialnych.

NIEMIECKI
„KON TlłOJANSKI“  

Rozbieżności w poglądach na 
stosunek do zwyciężonych Niemiec 

. wyżłobiły mimo wszystko pewien 
| wyłom w zupełnie jednolitym — 
i jak się podczas wojny zdawało — 
froncie zapatrywań wszystkich 
państw walczących. Nie byłoby to 

I może zbyt groźne, każdy bowiem 
i wyłom można z powrotem zacemen 
tować, gdyby nie błyskawiczna re 
akcją Niemców, którzy w lot po­
jęli swoją ostatnią szansę i w im­
ponującym niestety tempie zdołali 
wtłoczyć przez ten wyłom swojego 
konia Trojańskiego. W  przeciągu 
niecałych dwóch lat po kapitulacji 
potrafił ten nowoczesny koń Tro­
jański porobić widoczne spustosze­
nia. Robota jest solidna. Każdy 
dzień gmatwa sytuację coraz bar­
dziej, każdy miesiąc przynosi dzie 
siątki nowych trudności, jeśli nie 
dla nas, to dla następnych gene­
racji.

PIERW SZY PUNKT 
PROGRAMU — ODBUDOWA 
Niemcy zrozumieli przede wszyst 

kim maksymę głoszącą, że bogaci 
i potężni niechętnie udzielają po­
słuchu nędzarzom, toteż zakrząt- 
nęli się najpierw około odbudowy 
zrujnowanych dóbr doczesnych, 
Pozytywne osiągnięcia w tej dzie­
dzinie potwierdza pierwsza z brze­
gu korespondencja z Berlina. W y­
korzystali przy tym wszystko, na­
wet swoje niewolnicze usposobię- j 
nie, zaspakając śmiesznie małymi 
racjami potrzeby egzystencjonalne, 
byle tylko pracować, odbudowywać 
i wprowadzać porządek. Wzrusze­
ni niespotykanymi dotąd przykła­
dami podobnego samozaparcia, A- 
merykanie sypnęli hojnie groszem, 
zwiększyli dostawy środków żyw­
ności i odzieży; Niemcy ręcznie u- 
przątali berlińskie rumowiska z - 
gruzu — subtelne źrenice filantro- j 
pów zza oceanu nie mogły na to ' 
patrzeć. W  jakimś tam Wrocławiu 
czy Warszawie mogą ludzie pra­
cować gołymi rękoma, lecz w 
rządzonym przez aliantów Berli­
nie każdą pracę mechanizuje się 
do ostatniego szczebla możliwości; 
zjawiły się ekskawatory i buldo­
żery, gruzy znikają z tak niewia­
rygodną szybkością, że walczy z 
wznoszenia nowych budowli. Spraw 
nią o lepsze chyba tylko tempo

ności środków komunikacyjnych 
nie powstydziliby się nawet hitle­
rowscy ministrowie. Prasa rozras­
ta się z każdym dniem, teatry i ki­
na mnożą się w nieskończoność, 
szkólnictico nie pozostawia już pra 
wie nic do życzenia, imprezy spor­
towe zataczają coraz szersze kręgi, 
zrehabilitowany heros niemiec­
ki, Maks Schmeling zapowiada 
swój powrót na ring. To jeden od­
cinek współczesnej rzeczywistości 
niemieckiej, nasycony już takim 
blaskiem, że powoli zaczyna ośle­
piać.

TROSKA O POTENCJAŁ 
LUDNOŚCIOWY 

Niemcy dbali zawsze o należyte 
proporcje demograficzne. Hitlerow . 
skie organizacje wydawały prze­
cież okólnik, zalecający niewiastom 
ubierać się tak, ażeby budzić u 
męskich przedstawicieli narodu 
niemieckiego, zdrowe popędy do 
rozmnażania rasy germańskiej. Z 
dawniejszych dyrektyw partyjnych 
nie uroniono dzisiaj ani joty. Naj­
lepszym tego dowodem są choćby 
komedie weryfikacyjne i znany 
nam wszystkim znikomy odsetek 
ludzi odsądzonych od prawa. Ol­
brzymią resztę tych arcyprzestęp- 
ców uniewinnia się hurtownie, byle 
potencjał ludnościowy pozostał jak 
największy. A  jasnowłose German- \ 
ki, na które tak niedawno jeszcze 
nie wolno było nawet spoglądać, 
spełniają na wyścigi rolę biblijnej 
Judyty, z tą tylko różnicą, że nie 
odcinają głów Holofernesom. Przy­
szłość narodu zaopiniuje to wiel­
kie bohaterstwo, a Holofernesom 
pozdejmują kiedyś łby może ci, co 
się z nich narodzili, czy narodzą. 
W  tej chwili walczy się o byt.

APEL DO 
R U M IE N IA ŚW IATA“

Na takim tle można rozwinąć 
działalność polityczną, co czynią 
niemieckie partie. Jest ich wiele, 
a każda bardziej demokratyczna. 
Przywódcy partyjni podejmują o- 
strożnie ofensywę. TT wystąpię- 
niach swoich powołują się na 
bezbrzeżną otchłań cierpień, jakie 
znosił nieszczęsny naród niemiec­
ki za czasów nielubianego pow­
szechnie Hitlera i jego kliki. Wska 
żują na niesprawiedliwość dziejo­
wą, która karze ich bezlitośnie, 
zamiast wynagrodzić za te cierpie­
nia, Cóż zaś może być głębszym 
cierpieniem i większą niesprawie­
dliwością, niż oddanie Polsce pra 
starych ziem niemieckich na

wschód od Nysy łużyckiej 1 Odry? 
Apelują zatem do całego świata 
o napraicienie błędu, o wstrzyma­
nie nieludzkiego wysiedlania Niem 
ców z przyznanych Polsce terenów,
0 prawo przedstawienia poglądów 
niemieckich na Radzie Ministrów. 
Krzyczą coraz śmielej, zwłaszcza 
że znaleźli możnych orędowników
1 protektorów. Mają nadzieję.
MOŻEMY POZWOLIĆ SOBIE 

NA PEWNOŚĆ 
Jesteśmy dziś nadal sąsiadami, 

jak byliśmy nimi przed lat tysią­
cem. I będziemy nimi pewnie jesz­
cze lat tysiące. Wolelibyśmy mieć 
na zachodzie innego sąsiada, lec* 
marzenia nasze muszą pozostać u- 
topią. Jeśli jednak taki sam lo» 
nie spotka i marzeń niemieckich — 
tracimy rację bytu.
Niemieckie marzenia materializują 
się ic te; chwili w koncepcji podwa 
żenią uchwał poczdamskich, lec* 
przeszłość poucza nas dostatecznie, 
że byłoby to tylko pierwsze sta­
dium. Niemcy mają nadzieje, że 
uda im się wskrzesić dawną po­
tęgę, gotowi są czekać bardzo dłu­
go. Mają nadzieję — po raz pierw 
szy w historii. Dotąd nigdy nie 
mieli, bo nigdy jej nie potrzebowa­
li. Szil naprzód, ufni w swoją py­
chę, to swoje żelazo i okrucieństwo. 
Mieli zawsze pewność. Nie zapomi­
najmy dzisiaj, w przededniu naj­
donioślejszych dla nas rozstrzyg­
nięć, iż zepchnięcie Niemiec z po­
ziomu pewności do nadziei jest 
naszym wielkim atutem, tak wiel­
kim, że to ■właśnie my możemy so­
bie pozwolić na pewność. Pod wa­
runkiem, że w traktowaniu wszyst­
kich odcinków zagadnienia polsko 
— niemieckiego nie utracimy pre­
cyzyjnej równowagi i po Konferen 
cji pokojowej

O fen sy w a
filmu czeskiego

Film czeski wyruszył na zwycię­
ską ofenzywę na zagraniczne ekra­
ny. Radzieckie sfery filmowe, spe­
cjalnie zainteresowane w czeskich 
filmach rysunkowych, sprowadzają 
do ZSRR szereg tych długometrażo­
wych kreskówek do kraju. Z drugiej 
strony dokumentamy film Jana Ku- 
czery ,Rok wolności", obrazujący 
życie w  pierwszym roku wyzwolonej 
Czechosłowacji wyświetlany jest o - 
becnie ze znacznym powodzeniem 

w kinach angielskich.

Ubezpieczalnia, lody i wiosna
(O d udasnego korespondenta)
Szczecin, w lutym.

Różne bywają w Szczecinie spo­
soby nstalenia, jaką właściwie ma­
my porę roku. Kalendarz daje w 
tej mierze zaledwie przybliżoną or­
ientację. Podobno w zimie rtęć 
w termometrach się knrezy, a puch 
ną rachunki elektrowni. W  Szcze­
cinie i  ten sposób orientacji za­
wodzi, gdyż nawet w lecie może 
się człowiekowi zrobić lodowatc- 
zimno po otrzymaniu nakazu płat­
niczego z O.TJ.L.-U za poniemieckie 
graty, a rachunki za prąd są jed­
nakowo obrzękłe przez cały boży 
rok.

szcze najgorsza, a drobne skargi 
są tak tradycyjnym cblebem pow­
szednim, że nie zwracają większej 
nwagi. Natomiast, gdy zima „pę­
ka", rnszają nietylko lody, ale i 
lawiny kaszlących, kichających, 
jednym słowem zagrypionych kli­
entów. Personel lekarski i pomoc 
niczy nie może podołać pracy, stąd 
skargi i żale. Atmosfera staje się 
coraz bardziej przesycona opara­
mi pretensji i miazmatami posą­
dzeń o egoizm i kombinacje. Tym- 

I czasem przyczyną jest tylko przed­
wiośnie i pierwszy wiatr wiosen, 
ny zdmuchnie te niezdrowe mgły.

SKARGI NA UBEZPIECZAŁ 
N ię  — OZNAKĄ ZIMY. 

Kiedy zawodzą wszystkie środki j 
rozpoznawcze, kiedy w tym dziw -; 
nym Szczecinie nawet cena węgla 
nie wzrasta z obniżką temperatury 
— jedyną dokładną, niezawodną i 
gwarantowaną oznaką pory roku 
jestjnasilenie skarg na działalność 
Ubezpieczalni Społecznej. j

Obecnie narzekania na tę insty-1 
tucję dochodzą do najwyższego na­
pięcia, co wskazywałoby na to, że 

. wchodzimy w okres przedwiośnia. ‘ 
"Wniosek ten opiera się na prostym 
powiązaniu faktów: W  zimie wię­
cej ludzi choruje, w Ubezpieczalni 
personelu nie przybywa. Gdy niro- 
ey do pewnego stopnia hamują roz 

wój epidemii, sytuacja nie jest je­

EKSPEBYMENT 
‘ ORGANIZACYJNY.

Jednym z takich wiosennych po­
dmuchów ma być przeprowadzony 
w-niedługim czasie eksperyment 
organizacyjny, który w razie uda­
nia się może zmienić system pracy 
Ubezpieczalni na terenie całego 
kraju, a dotychczasowe skargi w 
błogosławieństwa.

Według obecnie stosowanej pro­
cedury, ubezpieczony udaje się ze 
swojemi dolegliwościami do leka­
rza rejonowego, który urzędując 
po 2 — 3 godziny na dobę, , często 
w ciągu paru minut stawia diagno 
zę i kieruje chorego bądź do spe­
cjalisty, bądź • do ambulatorium, 
apteki, komisji czy też do domu. 
System ten powoduje duże straty

czasu ubezpieczonych (kolejki!) i 
odsyłanie ich od Annasza do Kai- 
fasza. W  czasie tej wędrówki czę­
sto automatycznie następuje wy­
zdrowienie, co należy zapisać na 
dobro systemu, jednak zdarza się 
też, że choroba przybiera obrót 
naprawdę poważny, co już z pew­
nością można zapisać tylko na nie 

; korzyść pacjenta.
' Będący przedmiotem projektowa 
nego doświadczenia system polegać 
ma na zlikwidowaniu instytucji le­
karzy rejonowych i wprowadzeniu 

i szeregu punktów ambulatoryjnych 
! o charakterze poliklinicznym, czyn- 
■ nycb przez cały dzień. System ten, 
! według przewidywań projektodaw­
ców, poza władzami inwestycyjny- 

' mi nie będzie kosztowniejszy od 
j obecnego, natomiast przez udziela- 
j nie porad, pomocy w ośrodkach 
j leczniczych i opatrunkowych o- 
. raz leczenie na miejscu, pozwoli 
1 racjonalniej wyzyskać pracę per­

sonelu, jak również w ogromnym 
stopniu zaoszczędzi czas ubezpie- 

j czonyeli i ułatwi im nieskompli- 
kowa‘ne biurokratyzmem- korzysta­
nie z urządzeń i aparatów leczni­
czych.

! Narazie w Szczecinie ma być o- 
twartych pięć takich punktów am­
bulatoryjnych, w tym jeden głów- 

t ny w siedzibie Ubezpieczalni przy 
ul. Henryka Pobożnego, zaopatrzo 
ny we wszystkie urządzenia, jakie 

j nowoczesna technika lecznicza w 
| naszych powojennych wanfnkach 
może dostarczyć.

Jest więc nadzieja, że świadczą­
ce & przedwiośniu maksymalne na-

histori5 Ubezpieczalni Społecznej i 
na Pomorzu Szczecińskim i w j 
przyszłym roku będziemy musieli 
szukać innych oznak dla rozpozna 
nia pory roku.

OCZEKUJEMY POWODZI.
Narazić jednak prognoza co do 

przedwiośnia potwierdza się inną 
akcją, w której biorą udział tak 
dostojne instytucje szczecińskie, 
jak Województwo, Magistrat, 
Główny Urząd Morski, Dyrekcja 
Kolei, Dróg Wodnych, Morski U- 
rząd Rybacki, ba, nawet władze 
wojskowe, i to w poważnym za-

j kresie.
i Bo i sprawa jest poważna. Zi­

ma, jak ssidać z wyżej podanych 
iznak, ma się ku końcowi. Niedłu­
go przyjdzie dzień, kiedy ua Od­
rze pękną lody i cały ten zimny 
kram zwali się na Szczecin, połą- j 
czony zaledwie dwoma i to pro- J 
wizorycznymi, mostami z resztą j 
krain. Wymienione instytucje po-1 
wołały z pośród swoich przedsta-1 
w irtli specjalny sztab akcji prze- j 
ciwpowodz-iowej. Najważniejszym | 
zadaniem te, rkeji będzie przede | 
wszystkim ochrona mostów, któ 
rycli znaczenia dla życia 1 10  ty­
sięcznego miast i nie trzeba chyba 
udowadniać. Główny ciężar pracy 
spoczywać będzie, jak zwykle w 
tych razach, na barkach wojsk sa­
perskich. Już teraz wzdłuż Odry 
pełnią służbę posterunki obserwa­
cyjne i  czynione są przygotowa­
nia dla ułatwienia działań przy 
bezpośrednim zabezpieczania mo­

stów. Sztab przeciwpowodziowy, 
nie dowierzając statystyce skarg 
na Ubezpieezalnię woli dla wszel­
kiej pewności utrzymywać stały 
kontakt z informacyjną służbą hy­
drograficzną krajową i zagranicz­
ną, otrzymując kilkakrotnie w cią­
gu doby dane o stanie wód i po­
gody wzdłuż Odry i jej dopły­
wów.

We właściwym momencie, -gdy 
górne dopływy Odry zaczną na­
brzmiewać, w Szczecinie rozpocz­
nie się właściwa praca. Cały tabor 
portowy przy pomocy trzech ho­
lowników radzieckich przystąpi do 
łamania lodów na głównym nurcie 
rzeki, by mogły one swobodnie 
spłynąć na Zalew Odrzański bądź 
na leżące na uboczu jezioro Bąb- 
skie.

Przemyślana organizacja całej 
akcji i zawczasu wszczęte prace 
przygotwaweze rokują nadzieję, że 
niebezpieczeństwo powodzi da się 
zażegnać oraz, że życiodajne mosty 
szczecińskie wyjdą cało z tych o- 
presji.

Powinniście tam, we Wrocławiu, 
ufarbować' lód na Odrze jakimkol­
wiek barwikiem. Gdy z Wałów 
Chrobrego ujrzymy płynącą z po­
łudnia kolorową krę, będziemy 
wiedzieli:

— To pozdrowienia z Wrocła­
wia! „Znaczy się" już wiosna! ^

Poślemy wam za to nasze wio­
senne węgorzyki. Drogie będą, to 
prawda, ale przecież na przyjacio­
łach najlepiej się zarabia. A  ryb­
ki, palce lizać!

BOLESŁAW RAJKOWSKI.
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fa r s o w a  -  p® szwedzku i westowsku
sze, bo mało się na ogół w życiu ł
stosunkach stolicy zmieniło. Jeśli 
uległo coś zmianom to *tylko ko­
rzystnym. I  tak życie kulturalne 
Warszawy szczyci się dziś posia­
daniem Solskiego, którego wyrwa­
no Krakowowi.

— Mamy mniej kin i teatrów, 
ale mamy Solskiego!

Pewnego dość chłodnego wieczo­
ru siedząc z warszawskim kolegą 
po piórze w Europejskiej spotka­
liśmy bardzo miłego gościa, znane­
go nam obu już skąd inąd. Był to 
Szwed, dr Ullmark, naczelny le­
karz ubezpieczalni sztokholmskich, 

i wysoki, tęgi blondyn w okularach 
J  oprawionych w szeroką, ciemną ma
i s ę -
I W Europejskiej znaleźć wolny 
I stolik i to w niedzielę nie jest rze- 
j czą łatwą, toteż doktór Ullmark

Przeciętny warszawianin w roz­
mowie z mieszkańcem jakiegokol­
wiek innego miasta Polski często 
•tara się okazać swą wyższość. 
Być może jest to określenie niezbyt 
trafne. Powiedzmy stara się wzbu­
dzić w umyśle^ interlokutora po­
dziw dla niego, który w mieście 
ruin i gruzów żyje, chodzi i... pije.

W stosunku do wrocławianina 
tego rodzaju zabiegi nie mają naj­
mniejszych szans powodzenia, wia 
doino bowiem, że i mieszkaniec sto 
licy Dolnego Śląska żyje fakżt 
wrśród ruin, a chociaż Warszawa 
Stanowczo więcej jest zniszczona 
szanse obu stają się jednakowe, wj 
równuje je bowiem dla nas praca 
pionierska na odzyskanych zie 
miaeh.

Ale warszawianie r.iogą mieć 
słuszne powody do dumy. Stolica 
jest zniszczona, to prawda, nie ma 
bodajże ulicy, na której nie wy­
strzelałby ku niebu szkielet spalo­
nego domu, nie ma zaułka, który- 
by nie był przysypany gruzami A 
mimo wszystko Warszawa żyje, ży­
je od wczesnych godzin rannych 
tętniącymi po bruku dorożkami, 
zgicłkem tramwajów, żyje krzykli­
wymi wystawami sklepów, gwarem 
swych ulic, żyje w wieczornej mgle 
mnóstwa jasnych lanip, natłoczo­
nych lokali, przepełnionych nielicz­
nych kin i teatrów.

To prawda, że idąc Marszałkow­
ską nie wolno podnosić wysoko 
gło—y, aby nie s'racić uroku prze­
bywania na tej wielkiej ulicy i by 
ponarl luksusowo urządzoną wy­
stawą nie zobaczyć lazuru nieba 
przysłoniętego osmolonym komi­
nem lub porastającą mchem ramę 
okienną.

Zato warszawiacy pozostaną ci 
sami. Ci sami dowcipnie nieunrzej- 
mi, złośliwie nienczynni. Nawet 
wojna nie wypaczyła tradycji war­
szawskich „andrusńw" przerasta­
jących o głowę zamiejscowych „ba- 
tiarów“ czy „bajoków".

— Chłopczyku, czy jeśli pójdę 
prosto, a potem na lewo, to tam bę­
dzie stała kolumna Zygmunta?

— Nawet jeśli pan nie pójdzie, 
to też tam będzie stała. — Tak 
brzmieć powinna „uprzejma", ale 
typowo warszawska odpowiedź 
„chłopczyka".

NOWA WALUTA
Zdarzyło się, że po wyjściu z 

dworca udać musiałem się na Słu­
żewiec. W  lecle poprostu siada się 
w „dziewiątkę", by przy Zbawicie­
lu wskoczyć do „trzynastki", korzy­
sta się z uprzejmości panów woła­
jących pod dworcem: „na Pragie, 
na Służewiec, na Targówek!", al­
bo siada się w dryndziarza lub 
rikszę. Ale w zimie człowiek prag 
nie komfortu i wygód.

— Co kurs na Służewiec? — py­
tam więc właściciela taksówki.

— 7 złotych — pada odpowiedź, 
choć wiadomo, że właściwie odpo­
wiedź powinienem otrzymać od licz­
nika po skończonej jeździe. Ale 
ltczirk figurujący na szybie to ta­
ki „lewy papier", a 7 złotych to, 
naiwny wrocławianinie, nie ozna­
cza względów, jakimi obdarza cię 
taksówkarz, a wprost przeciwnie — 
kwotę złotych polskich 700.

Ale te wszystkie słabostki pozo­
staną już przy Warszawie na zaw-

przysiada się do nas. Korzyść to 
dla nas nie byle jaka, bo primo 
znaeliodzę okazję do wywiadu z go­
ściem zagranicznym, a sekundo... 
Szwed częstuje popierosami, któ­
rych 3 paczki przywiózł ze swej o j­
czyzny.

— Czy panowie nie mogliby się 
posługiwać językiem angielskim 
lub francuskim — powiada dr 
Ullmark, kiedy staram się nawią­
zać rozmowę w języku niemieckim. 
— U nas — wyjaśnia — niemiec­
kim włada się jak szwedzkim, ale 
niezbyt mile ostatnio jest słysza­
ny.

Gość gościem, ale musi przystać 
na warunki gospodarzy — rozma­
wiamy po niemiecku.

— Żału'ę dziś tylko jednej rze­
czy — mówi Szwed — że n:e by­
łem w Warszawie przed wojną. Wy

obrażam sobie jakim życiem, tętnić 
musiało to miasto, kiedy dzisiaj 
widać to życie na gruzach, jaki< 
musiało być bogate, skoro dziś wy 
stawy nie wiele ustępują wysta- 
wom Sztokholmu, który nie słyszał 
nawet odgłosu wystrzału. Jadąc tu 
z Gdyni sypialnym wagonem zo­
rientowałem się z napisów, że ja 
dę wagonem, który jest dziełem 
moich rodaków myślałem jedno­
cześnie, że Polska musi być biedna 
i zniszczona. Wyobrażałem sobie 
Warszawę jako miasto w k'órvm 
połowa domów nie nadaje się dc 
mieszkania. To, co zobaczyłem, prze 
szło moje najbardziej pesymistycz 
ne oczekiwania. W takim mieście 
nie mieszkałby żaden Szwed, a prze 
cież Wa rszawa już się odbudowu 
je i to w tempie amerykańskim 

W  takt nalewanych kolejek di

W ARSZAW A (PAP) — Przy­
znana w roku ubiegłym Polsce po 
żyezka amerykańska w wysokości 
50 milionom dolarów na zakup de­
mobilu amerykańskiego, została 
wykorzystana w kwocie 80 mi'-i" - ! 
nom dold' i u .

Obecnie po ■wyczerpaniu zakn- j 
pów przez Polską Misję w Paryżu 
na teienie Francji i Belgii, pozo- 
S7nłu część pożyczki żostała nr ze­
znać zona na zakup demobilu w 
strefie- okupacyjnej w Niemczech, j 

Towary przychodzące z demobi­
lu można podzielić na 8 główne, 
grupy. Pierwsza największa grupa

to środki transportowe. Od począt­
ku dostaw do końca roku ub. otrzy­
maliśmy 112 lokomotyw, 811/ samo­
chodów, 8 dźwigów, poza tym bar­
ki, holowniki oraz tankowiec i 
Warsztat pływający.

Następną grupę stanowią środ­
ki do uruchomienia i usprawnienia 
przemysłu. Należą do nich: sprzęt 
inżynieryjny, zestawy wszelkięh na 
rzędzi, warsztaty, maszyny drogo­
we, mosty i inne.

Trzecia grupa to sprzęt łączno­
ści, a m.: sprzęt teletechniczny, ra­
dio wraz z zespołem narzędzi, kał) 
le iip.

Wobec powojennego braku tabo­
ru kolejowego, środków transpor­
towych, unieruchomienia przemy­
słu i zniszczenia sieci łączności, do­
stawy demobilu przyczyniają się w 
znacznej mierze do odbudowy życia 
gospodarczego kraju.

Ullmark rozgadywał się na dobr* 
i.... odstąpił nieco od komplemen­
tów.

— Oczywiście, są jeszcze pewne 
braki, które są jednak kroplą w 
morzu odbudowy. Wieczorem na- 
przykład ulice nie są zbyt jasno o* 
świetlone..

(A ja przerzuciłem się myślą na 
ciemną i długą ulicę Grabiszyń­
ską),

— ...za mało jest jeszcze tram­
wajów, które zdaje się chodzą nie- 
punktualnie.

(A ja pomyślałem o godzinnych 
wyczekiwanlach na „siódemkę" czy 
„czwórkę" wrocławską),

— ...słyszałem o kradzieżach na 
przedmieściach.

(A ja pomyślałem, coby też zac­
ny doktór powiedział po zwiedze­
niu Wrocławia).

— Ale — przerwał nagle — prze 
siądźmy się do innego stolika — 
zaproponował nagle modulując 
'glos.

— Czyżby tu niewygodnie było 
panu doktorowi?

— Ach me! Tylko chciałbym za­
mówić jeszcze butelkę, a tu nam 
już więcej nie dadzą.

— To nie zna pan jeszcze War­
szawy — wykrzyknęliśmy obaj. Na­
sza s'olica to nie Sztokholm.

I tym „zistrzeliliśmy" Szweda. 
A  prawdę mówiąc, to wolałbym, 
aby Warszawa i czym innym mog- 

.ła  imponować mieszkańcowi Sztok- 
I holmu. JERZY JANICKI.

Gśwlata i M t e r a  w powiecie słupskim

BYDGOSZCZ (PAP) -  W Byd­
goszczy zakończyła się konferencja 
lolejowo-pocztowa, łsróiej cel*ia 
było uzgodnienie planu jazdy am­
bulansów pocztowgch z nowym roz­
kładem jazdy kolei.

W  Polsce krąży obecnie ck. 500 
ambulansów pocztowych różnej 
wielkości. W obiegu jest ok. 200 
tg-'. worków, w które ładuje się li­
sty.

Najwięcej paczek przesyła się z 
Gdyni na Podkarpacie oraz do wo

jenćcztw : krakowskiego, lubelskie­
go i białostockiego. Ż Wybrzeża od 
chodzi na dobę w głąb kraju kilku- 
tiasile ambulansów. Z poczty pol­
skiej korzyś'a również Czechosło­
wacja w obrotach ze Skandyna­
wią.

Następna konferencja kolejowo- 
poezrowa, która definitywnie usta­
li współprace PKP i poczty, odbę­
dzie się za kilka tygodni w Olszty­
nie.

Równclegle z gospodarczą repom 
nizacją Ziem Zachodnich, utwierdza' 
nie oświatowe i kulturalne polskość 
na tych ziemiach mimo wielu trudno­
ści postępuje z w.elkim rozmacheir 
naprzód. Oto krótkie dane z powiati 
Słupskiego.

Ne terenie miasta i powiatu funkcje 
nuje 19 kursów oświaty dla dorosłych 
i 1 kurs repolonizacyjny dla autochtc 
nów. Ponadto czynne są wieczorowe 
szkoły powszechne dla dorosłych, ktć 
rzy w 1 roku przerabiają 2 kjasy.

Czynnych jest 1S zespołów teatrów 
amatorskich w powiecie oraz 1 ze­
spól teatralny w Słupsku, oraz 3 chę 
ry w powiecie i 1 w mieście wraz 2 
orkiestrą kameralną i orkiestrą Harce 
rzy. Poza świetl!cami gromadzkimi, 
Domami Ludowymi, czynnych jest 11 
zespołów świetlicowych p-zy wiejskich 
szkołach powszechnych.

Towarzystwo teatrów 1 muzyki lu­
dowej prowadzi ożywioną działalność

organizacyjną w .terenie, zasiadając 
nowe placówki i otaczając opieką już 
istniejące zespoły. Sprawą bibliotekar 
ską zajął się gorliwie Powiatowy Ko­
mitet Biblioteczny i gminne komite­
ty. Wpływy pien-ężne ze Święta Oświa 
ty w kwocie 130 tysięcy oraz 20 ty­
sięcy zł z samorządu i innych zużyto 
na zakup 700 dzieł beletrystycznych, 
naukowych, rolniczych i innych. Uru 
ćhomiono 20 bibliotek ruchomych, któ 
re będą przez gminne komitety biblio 
teczne niosły na wieś polską myśl 1 
kulturę. Dla usprawnienia akcji biblio 
tekarskiej przeprowadza się kurs dla 
bibliotekarzy gminnych.

Jak z powyższego zestawienia wy­
nika, dzięki wytężonej i ofiarnej pra 
cy Inspektoratu szkolnego oraz nau­
czycielstwa, praca oświatowa w powia 
cie słupskim ruszyła całą parą.

WŁ. ŁUKASIK

Łj&ce Iiola o i e
na Pomorzu Zachodnim

SZCZECIN (PAP) — Na Pomo­
rzu Zachodnim prowadzone są pra­
ce. maiąee na celu usprawnienie 
komunikacji tej dzielnicy z resztą 
kraju. Na szlaku Goleniów — No- 
wogatd odbudowano 23 km toróic. 
Pozostaje jeszcze do wykonania 17 
km. Uruchomienie linii umożliwi 
bezpośrednią komunikację Szczeci­
na l rl rzelAatowein. Prace kolejo­
we prowadzone są również na szla­
ku Wysika — Kamień. Na ogólną 
długość 2 i km wykonano już 17 
km. Odlot00w.- tej linii umożliwi 
nu eżvte wykorzystaa‘e portu w 
Kamieniu i połączenie tego miasta 
z resztą kraju. T cm in  ukończenia 
robót tych przewidziany jest na 
kwiecień br. Odbudowa -linii Poli­
ce — Trzebiesz nad zatoką, długo­
ści 23 km wraz t  iu.glem jest j ’iż 
ukończona.

KaiTBi>a*i?a cukpows!e?a zekonc/ona

Ospale mim przemyśli euMiieio
134 zł za kg w hurcie.

Spożycie cukru wyniesie, wzią­
wszy pod uwagę 90 tys. ton prze 
kazanych rolnikom jako premie i 
180 tys. ton przeznaczonych na 
sprzedaż, ponad 11 kg na głotcę 
ludności, wobec 11.8 kg w 1939 r, 
Cena cukru w żadnym wypadku 
nic będzie podwyższona.

W roku 1947 planujemy obsianie 
burakami 210 tys. ha w stosunku 
do 170 tys. ha z roku ub. Da to o- 
czywiśeie większą produkcję, któ­
ra planowana jest na ok. Ą20 tys. 
ton.

Należy zaznaczyć, że udział Ziem 
Odzyskanych to produkcji cukru 
jest bardzo poważny. Już w bieżą- 
cpj kampanii wynosi on ponad 
23% całej produkcji. Dalszych 6 
fabryk na tamtych terenach jest w 
odbudowie i w przyszłorocznej kam 
panii wezmą one udział, co da-moż­
ność uzvskania planowej zwyżki 
produkcji.

Rozmowy z przedstawicielami 
plantatorów buraka cukrowego są 
już rozpoczęte i należy spodziewać 
się, że umowa na rok 1917-48 zosta­
nie w najbliższych dn:ach podpisa­
na. Cukier jest drugim po węglu 
naszym wielkim bogactwem. Je­
steśmy już teraz poważnym eks­
porterem, a umocniwszy raz stano­
wisko na tym odcinku, nie będzie: 
iht zmuszeni do chwytania się dum 
pin sowy eh systemów •przedwojen­
nych.

Mniejsze obszary plantacyjne mo­
gą być uprawione siłami gospoda­
rza, zaś przed wojną majątki do 
uprawy buraka wymagały znacz­
nych sił pociągowych i duie.j ilości 
najemnych sił roboczych. Central­
ny Zarząd Przemysłu Cukrowni­
czego za dostarczone buraki i pre­
mie za dostawę płaci plan'atorom 
cukrem. Około 90 tys. ton cukru w 
ten sposób znalazło się w chatach 
wiejskich. Chłop słał się konsu­
mentem cukru, co przed wojną by­
ło dlań rzeczą meosiągalną.

Z pozostałych, po zapłaceniu 
p1anta'orom, 285 tys. ton cukru, 
około 100 tys. ton przeznaczamy 
na eksport do Anglii, krajów skan­
dynawskich i ZSRR. Koniunktura 
na rynkach międzynarodowych jest 
dobra i oferty na zakup wpływają 
do nas z licznych krajów europej­
skich. Delegacja naszego przemy­
słu cukrownn-zegó wyjećljała do 
Szwajcarii i Danii, celem zawarcia 
umów z tymi krajami. Już teraz i 
zapewniamy sobie stałe rynki zby-i 
tu, w związku z planowanym wzro- ' 
stem produkcji w latach następ­
nych.

Około 180 tys. ton, a więc więcej 
niż cała zeszłoroczna produkcja, 
przeznaczonych jest na zaspokoję- i 
nie potrzeb rynku wewnętrznego. ( 
Po oddaniu koniecznej ilości na ( 
normalne zaooatrzenie kartkowe, 
resztę, zostanie sprzedana na wol-j 
rm rvnka no komsreyińei c s iis  I

W ARSZAW A (PAP) — Z oka­
zji zakończenia kampanii cukrow­
niczej naczelny dyrektor Central­
nego Zarządu Przemysłu Cukrow­
niczego inż Piotrowski udzielił re- 
Jak: orofti gospodarczemu PAP 
wywiadu, w którym podsumował 
osiągnięte wyniki i przedstawił za­
miary na przyszłość.

Druga po wojnie kampania cu­
krownicza już właściwie została za 
kończona. Jeszcze tylko 5 cukrow­
ni nu Ziemiach Odzyskanych wy­
kańcza przerób surowca. Na drob­
ne to opóźnienie wpłynęły silne 
mrozy, k-<• rc spowodowały przerwy 
w ciągłości transportów.

W  wyniku kampanii otrzymaliś­
my 375 tys. ton cukru, gdy w roku 
ubiegłym 173 tys. ton. Plan, prze­
widujący produkcję w ilości 2S7 
tvs. ton został przekroczony o 34%. 
Tegoroczna produkcja jest wyższa 
niz produkcja cukru w piątym ro­
ku po ubiegłej wojnie światowej.

Tak korzystne dla kraju wyniki 
osiągnięto jedynie dzięki temu, że 
dziś plantatorem buraków cukro­
wych nie jesi uprzywilejowany ob­
szarnik, a dzięki reformie rolnej 
plantatorem może być każdy go­
spodarz wiejski. Obecnie więc 80% 
dostawców buraków cukrowych są 
chłopi, którzy są o wiele pilniejszy 
mi plantatorami, lepiej uprawiają, 
dokładniej okopują i zbierają 
wreszcie terminowo dostarczają 
cenny Surowiec do miejsca esypu.

F o !sk i ra d
wraca do kraju

WARSZAWA (SAP). W Min. Zdro 
wia odbyła się uroczystość przekazu* 
nia rewindykowanego z Niemiec ra­
du Ministerstwa Zdrowia. Zastępca 
dyrektora biura Rewindykacji Od­
szkodowań, ob. Michał Kruszyński 
w towarzystwie dyrektora sekreta­
riatu Komisji Mieszanej T. Rafała 
oraz7 radcy prawnego Biura Rewin­
dykacji, wręczył nowemu ministro­
wi Zdrowia d-rowi Tadeuszowi Mi­
chejdzie skrzynkę z 303 mg. radu, 
pochodzącego z rewindykacji z bry­
tyjskiej Strefy Okupacyjnej. Min. 
Michejda, który tą miłą uroczysto­
ścią rozpoczyna właśnie swoje urzę­
dowanie, w krótkich słowach podzią 
kował delegatom Biura Rewindyka­
cji za ich starania nad uzyskaniem 
wywiezionego przez Niemców radu 
i następnie przekazał skrzynkę dy­
rektorowi Warszawskiego Instytutu 
Radowego, im. Marii Curie - Skło­
dowskiej, prof. Łukaszczykowi.

Rewindykowany rad pochodzi z 
Brytyjskiej Strefy Okupacyjnej 1 
został przywieziony z Kilonii. Jest 
to jedynie mała część wywiezionego 
przez Niemców w ilości 4 gr. radu 
z Polski, z Warszawskiego Instytutu 
Radowego, z Gdańska, Cieszyna, Ło­
dzi i Poznania. Ma jednak wielkie 
znaczenie dla uruchomienia Instytu­
tu Radowego im. Marii Curie -  Skło 
dowskiej.

Polskie Biuro Rewindykacji Od­
szkodowań Wojennych czyni dalsze 
starania w celu odzyskania pozosta­
łej ilości radu. znajdujcego się w 
Niemczech. Prawdopodobnie otrzy­
mamy jeszcze pewną ilość radu % 
Amerykańskie] Strefy Okupacyjnej.
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Miasta O sad y Wsie
Dzierżoniów

Sprawy inwalidów traktuje 
się po macoszemu

(M.CH). Członkowie Pow. Koła In­
walidów Wojennych w Dzierżonio­
wie złożyli w październiku ubiegłe­
go roku w Referacie Osiedleńczym 
przy starostwie powiatowym 103 po 
dań o przydzielenie poniemieckich 
rzeczy. ,

Podań — mimo że wszystkie in­
ne organizacje już dawno poniem. 
rzeczy otrzymały — dotychczas nie 
załatwiono.

Podobnie ma się sprawa paczek 
unrrowskich dla członków Pow. Ko­
la Inw. Woj. w Dzierżoniowie.

Na 202 członków, w tym 45 pra­
cujących, posiadaczy kart żywnościo 
wych I kat., dotychczas tylko jeden 
otrzymał paczkę.

Listę imienną członków Koła zło­
żono w przepisowym terminie w 
Referacie Aprowizacji i Handlu, lecz 
dotychczas inwalidzi otrzymują je­
dynie przyrzeczenia.

L *:zeein

Świdnica

Przemyć? elektrofeeiin£czny
rozwija sią pomyślnie

Bolkowa zamki
k ę ią  ouEtuiiowane

40 mil. zł. na odbudowę zabytków
Trzyletni plan odbudowy, który 

zakresem swego działania obejmuje 
wszystkie dziedziny życia w Polsce, 
w roku bwżącym przewiduje m. in. 
odbudowę i konserwację bezcennych 
zabytków polskości z epoki piastow­
skiej na Dolnym Śląsku, przezna­
czając na ten cel około 40 mil. zło­
tych.

W ramach tego budżetu przewi­
dziana jest we Wrocławiu odbudowa 
całego szeregu, obiektów.

— Ponadto prace konserwatorskie 
obejmą kilkanaście budowli, wśród 
nich także piękny barokowy gmach 
Biblioteki Uiwersyteckiej i szereg 
kamienic staromiejskich z XVI — 
XVIII wieku.

W roku bieżącym w pracach kon­
serwatorskich w szerszym niż do­
tąd zakresie uwzględnione zostaną 
potrzeby prowincji, gdzie uwaga 
skoncentruje się głównie na rekon­
strukcji i zabezpieczeniu rozrzuco­
nych po terenie Dolnego Śląska zam 
ków piastowskich.

Budujemy domki 
drewniane

Celem zaspokojenia palących po­
trzeb budownictwa mieszkaniowego 
na terenach dotkniętych wojną, wro­
cławska dyrekcja Przemysłu miej­
scowego rozpoczęła w swych zakła­
dach produkcję jednorodzinnych 
składanych domów. Domki te pro­
dukowane są z lekkiej masy beto- 
nowo-drzewnej, co umożliwia ich 
szybki i wygodny transport. Dolno­
śląski domek d rzewno-betonowy 
składa się z trzech ubikacji i jest 
kompletnie wyposażony w okna, 
drzwi piece i kuchnie. Produkcją 
składanych domków zainteresowało 
się Ministerstwo Ziem Odzyskanych 

; w celu wyzyskania ich dla potrzeb 
i osadnictwa spóldzielczo-parcelacyj- 
nego.

U w a g a  A u t o c h t o n i !
zweryfikowani autochtoni winni 
zgłosić się na członków Polskiego 
Związku Zachodniego. Należy przy­
nieść ze sobą oprócz dowodów oso­
bistych jedną fotografię. Biuro O- 
kręgu PZZ mieści się przy ul. Ks. 
Piotra Skargi 21, godziny urzędowa­
nia od godz. 8.30 do 14.,,

Za py

lampy prostownicze w fabryce 
lamp radiowych w Dzierżoniowie, 
a w niedługim czasie produkcja ta 
w zupełności zaspokoi wewnętrzne 
potrzeby rynku.

Fabryka aparaiów fonicznych 
w Dusznikach - Zdroju produkuje 
znane na rynku europejskim apa­
raty i patefony cletryczne, które 
mogą się stać w krótkim czasie 
doskonałym artykułem eksporto­
wym.

Wyroby fabryki przekaźników 
elektrycznych w Świebodzicach o- 
raz fabryki urządzeń teatralnych 
we Wrocławiu zaspakajają na 
razie tylko potrzeby krajowe. W  
roku uruchomienia znajduje się 
fabryka specjalnych urządzeń ra­
dio - komunikacyjnych - nadaw­
czych i odbiorczych w Bielawie 
w pobliża Dzierżoniowa.

f i l i a  ElkSiii EMM raiWH
Zjednoczenie Energetyczne Dolne­

go Śląska dokonało uruchomienia 
nowego turbogeneratora w Elektro w 
ni parowej w Żarach. Uruchomienie 
tego generatora zwiększyło o 70% 
ilość wytwarzanej energii.

Z okazji tej uroczystości inż. Ple- 
skaczewski, dyr. Zjednoczenia. E- 
nergetycznego w Żarach zilustrował 
w krótkim przemówieniu wysiłek 
polskich robotników — elektryków.

Dyrekcja Z. E. zwracała się przed 
paru dniami do szeregu najpoważniej 
szych firm w Centr. Polsce o wyko-

„Zasłużona" wytwórnia
W marcu 1946 roku uruchomiona 

została w Szczecinie wytwórnia 
Państwowego Monopolu Spirytuso­
wego. W ciągu 10 miesi^^j 
wytwórnia ta wyprodukowała 1822 
tysiące litrów alkoholu łączne; war­
tości 616 milionów złotych.

Szczeein rośnie
W ciągu roku 1943 w Szczecinie 

urodziło się 1688 dzieci, a 1058 par 
zawarło ślub. W miesiącu styczniu 
liczba urodzin wynosiła 319 osób. W 
miesiącu tym liczba stałych miesz­
kańców miasta przekroczyła 110 
tysięcy. Napływ ludności do Szcze­
cina trwa w dalszym ciągu. Przy 
czym najwięcej osób przybywa do 
miasta z terenu województwa poz­
nańskiego i pomorskiego.

Bielawa

nanie reperacji przepalonego tur­
bogeneratora jednak firmy te ma­
jąc widocznie poddostatkiem roboty 
na miejscu, nie kwapiły się z przy­
słaniem specjalistów. ,

Tymczasem rozwijający się prze­
mysł miejscowy coraz więcej potrze­
bował energii elektrycznej. Sprawa 
stawała się nagląca, wobec tego Po­
lacy monterzy elektrowni w Żarach 
przeważnie młodzi robotnicy, którzy 
dopiero niedawno ukończyli szkołę 
— organizowaną zresztą własnymi si

K?opoiy przemysłu włókienniczego ?
Przed wojną uprawialiśmy oko­

ło 200 tys. ha lnu i konopi. Prze­
mysł posiadał wówczas około 43

U | 3 ? V 3

Na punkcie sanitarnym w Opolu 
udzielono w ciągu stycznia pomocy 
sanitarnej 315 repatriantom, W tym 
samym czasie zanotowano następu­
jące wypadki chorób zakaźnych; 21 
wypadków gruźlicy, 12 wypadków 
świerzbu, 3 wypadki chorób wene­
rycznych.

Jednym z zadań naszego rolnic­
twa jest więc stworzenie bazy sn 
rowcowej dla przemysłu włóku 
niczego. Główne tereny uprawy 
to lubelskie, białostockie, rzeszow­
skie, warszawskie, łódzkie, częścio­
wo krakowskie. Duże nadzieje wią 
żerny z woj. mazurskim, gdzie ist­
nieje odpowiednia po temu gleba 
i gdzie osiadło wielu osadników z 
Wileńszczyzny, znanej z tradycyj­
nej uprawy lnu.

Brak nasion i brak nawozów 
! są głównymi przeszkodami hamują

Pod tęczowym sztandarem 
spółdzielczym rozwija się życie 

Bielawy
(M-Ch.) Osiem dużych, pierwszo- .  .  #

rzędnie urządzonych sklepów spo- ;C zy w oj. m azursRse zasfap i wi e n szczv zn ą ?
żywczych, jeden sklep tekstylny, 
piekarnia, gospoda „pod Tęczą" i roz 
lewnia piwa — oto zakłady spół­
dzielni „Jedność" w Bielawie.

Obrót miesięczny tej spółdzielni 
wynosi miesięcznie 12 milionów 
złotych. Jest to największa tego ro­
dzaju instytucja w  dzierżoniowskim 
powiecie a trzecia z rzędu w całym 
województwie wrocławskim.

Niemała w tym zasługa obecnego 
dyrektora spółdzielni Mieczysława 
Mazurkiewicza, którego energii 
pracowitości zawdzięcza się założe­
nie i późniejszy rozwój spółdzielni.

Zaczęło się od skaptowania 27 
członków i 2^00 zł. kapitału.

Nie obyło się oczywiście w  mię­
dzyczasie bez nieszczęść i przeszkód.
W ubiegłych latach bowiem spół­
dzielnia parokrotnie została okra­
dziona przez włamywaczy, ponosząc 
1 mil. zł. strat. Mimo to, spódzielnia 
nie upadła nie tylko istnieje w dal­
szym ciągu, lecz nawet wspaniale 
się rozwija.

W tej chwili bowiem zakłada się 
na terenie Bielawy warsztaty rzeź­
nicze, sklep sprzedaży wyrobów 
mięsnych i hurtownię soli, wszyst­
kie pod firmą spółdzielni „Jedność".

Zarząd spółdzielni podejmie 
również szeroką akcję kulturalno 
oświatową nie .tylko wśród swych 
pracowników, których liczba sięga 
80, ale i wśród pozbawionego rozry­
wek społeczeństwa Bielawy.

Na terenie spółdzielni powstały 
kursy spółdzielcze, na które uczęsz­
cza 40 członków spółdzielni. Wykła­
dają na nich członkowie zarządu 
mgr. M. Kucharczyk i ob. Bieńkow­
ski.

Powstała tu również farbowa bi­
blioteka dla pracowników spółdziel­
ni, kółko dramatyczne a ostatnio po­
wstaje w mieście świetlica dostęp­
na dla wszystkich. i

tymi rozwój uprawy. Przyczyny 
;'n ie  są łatwe do usunięcia, po- 
eważ brak nasion daje się odczu- 

. ać na całym świecie.

Bylom
Nowe kino w Bytomiu

W tych dniach otwarto w Bytomiu 
nowe kino, które otrzymało nazwę 
„Świt".

Z cfo r /e le c

Sprawy gospodarcze
sy rybnej wynosi 230 zł. wliczając 
w to 20% zarobku. Nadmienić na­
leży, że cena byłaby znacznie niż­
sza, gdyby nie zbyt wysokie opłaty 
za jelita.

Na dni bezmięsne będziemy mie­
li zatem kiełbasę, co ogromnie u- 
łatwi sporządzanie potraw naszym 
gospodyniom. (a)

RYBNA KIEŁBASA.
Spółdzielń a rybacka we Wroc­

ławiu (ul. Kuźnicza 59, teł. 503) 
przystąpiła ostainio do produkcji 
kiełbasy rybnej, o wiele tańszej niż 
zwykła wieprzowa.

Kiełbasa rybna jest produkowa­
na z czystego mięsa rybnego, które 
jest mielone, a następnie zapra­
wione ekstraktem wygotowanym z 
kości rybnych. Zaprawa zawiera 
korzenie i inne rozmaite przy­
prawy.
" Po wyprodukowaniu, kiełbasy są 
wędzone, przy czym uzyskują nie 
tylko znakomity amak, ale stają 
się odporne na wszelkie działania 
zewnętrzne. Wędzona kiełbasa ryb 
na może się przechowywać tak dłu­
go. jak zwykła kiełbasa mięsna.

Koszt jednego kilograma kiełba-

EKSPROT SZKŁA. !
Wśród dość licznego już szeregu 

artykułów eksportowych nie o- 
statnie miejsce zajmują w rol- 
sce wyroby szklane. O korzy­
ściach ekonomicznych uzyskiwa­
nych z tego tytułu świadczą cho­
ciażby cvfry naszego eksportu do 
ZSRR i Danii.

Do ZSRR wyeksportowaliśmy 
wyrobów szklanych na sumę 
L700.000 dolarów, do Danii — na

sumę 118.000 dolarów.
Polskie szkło talfowe pesznkiwa 

ne jest również w Szwecji i in­
nych krajach. (a).

W YW OZIMY 
WAPNO I CERAMIKĘ.

Ziemie Odzyskane, jak wiadomo, 
słyną ze swej ceramiki. Dla tego 
też eksport tego artykułu ma dla 
nas poważne znaczenie. W ub. r. 
eksportowaliśmy artykułów cera­
micznych, porcelanowych i fajan 
sowych do Szwecji. Danii, Związku 
Radzieckiego i Belgii na przesz 
ło 700.000 dolarów.

Firmy szwedzkie starają się o 
zawar.cie umowy o import polskie­
go wapna. Poza Szwecją poszuku 
ją polskiego wapna Finlandia, któ 
ra przysyła nawet w tym celu do 
Polski własne opakowanie. (a).

Skułek małżeńskich 
nieporozumień

(Y) W mieszkaniu przy ul. Rey­
monta 32 otruła się gazem świetl­
nym niejaka Aniela Nowak. Przy­
czyną samobójstwa były nieporozu­
mienia małżeńskie.

Gda*isk
Światło nowej laiarrł morskiej 

widać w promieniu 24 km
Uruchom iona w nowym  porcie w  

Gdańsku latarnia morska mieści się 
na wieży na wysokości 30.3 m. Świa­
tła latam i w idoczne są w promieniu 
około 13 mil morskich (ponad 24 km), 
co przyczyni się w dużej m ierze do u 
łatwienia orientacji statków żeglują­
cych na wodach polskiego morza.

Dla usprawnienia żeglugi rybackiej 
zapalono w porcie Puckim światła na 
bieżnika w ejściow ego, które widoczne 
są na 3.7CO m. Zm ieniono rów nież o -  

statnio aiłę światła nabieżników w 
Brzeżni pod Gdańskiem, gdzie widział 
ne jest ono obecnie na ponad 9 km l 
na We*tec Platte, gdzie widzialne j e s t  
w prom ieniu 5.500 m.

SŁOWO POLSKIE Nr. 43 Str. ■

ZIEMIE ODZYSKANE

niż przybyły do krajn liczniki za­
mówione w ramach dostaw ze 
Szwecji.

j Dłużej nieco trwały prace przy- 
gotowawcze w dziale produkcji 

. radioodbiorników i lamp radio-; 
* wych, ale i tutaj już w sierpniu 
1940 r. wyprodukowano pierwsze

Odbudowa dolnośląskiego prze­
mysłu elektrotechnicznego daje co­
raz to lepsze rezultaty. Fabryka 
liczników i zegarów elektrycz­
nych w Świdnicy wyprodukowała 
już zegarów na łączną sumę 10 mi­
lionów złotych, oraz wypuściła 
pierwsze liczniki o wiele wcześniej,

„Okręg IjJol no-Śląski Polskiego 
Związku Zachodniego organizuje
curs nauki języka polskiego dla dzie 
:i autochtonów miasta Wrocławia, 
stóre nie znają języka polskiego. 
Zainteresowani rodzice winni zgło­
sić swoje dzieci w biurze Okręgu 
PZZ. Jednocześnie Polski Związek 
Zachodni zwraca uwagę, iż wszysc; |

lami w Żarach przez Zjednoczenie 
Energetyczny zdecydowali się sami 
spróbować wykonania tej odpowie­
dzialnej pracy i po 2 miesiącach wy 
tężonej pracy w dniu 19. I. 1847 r. po 
raz pierwszy uruchomiono turboge­
nerator na próbę.

Elektrownia w Żarach w dniu przy 
jęcia przez polskie władze zatrudniała 
ponad 160 pracowników, w tym tyl­
ko 2 Polaków, obecnie elektrownia 
jest całkowicie spolonizowana.

(WAG)

wrzecion przędzalniczych. j
Obecnie mamy około 14 tysięcy 

wrzecion przędzalniczych, a tylko 
43 tysięcy ha jK>d uprawę lnu 
i konopi. |

Przed wojną mieliśmy przemysł 
przędzalniczy w stosunku do pro­
dukcji lnu i konopi zbyt mały. |
Wskutek tego znaczną część lnu
i konopi wywoziliśmy zagranicę 
w stanie surowym, co było gospo­
darczo mało korzysne. Obecnie 
mamy sytuację odwrotną. Wrzecio- j 
na stoją wskutek braku surowca. <



S z p l a l  wszysłklch św
na daine

Szpital Miejski Wszystkich Swię 
tych komunikuje, że pracownicy 
azpitala oprócz dokonywanych po­
trąceń na rzecz Daniny Narodo­
wej, zadeklarowali jednorazową 
dobrowolną składkę na ten cel.

Zebrana kwota zł. 30.3G1.— 
(trzydzieści tysięcy trzysta sześć­
dziesiąt jeden złotych) została 
wpłacona w dniu G.2.1947 r.

Filateliści 
urządzają aukcją

Ruchliwa Sekcja Wrocławska Pol­
skiego Towarzystwa Filatelistyczne­
go urządza dnia 16 bm. o godz. 10 ra 
no w lokalu „Restauracji Klubowej" 
ul. Franciszkańska (boczna Świdnic­
kiej) I-szą wewnętrzną aukcję fila­
telistyczną. Będzie to pierwsza w 
Polsce aukcja od czasu wyzwolenia.

Zainteresowanie aukcją jest duże, 
bo niewątpliwie każdy filatelista 
znajdzie jakieś „okazy" do uzupeł­
nienia swego zbioru.

iris fc ij choruje na grypę

Kto temu winien?
(Y) W jednym z budynków nale­

żących do Uniwersytetu znajduje się 
6 pianin, które nie są używane i nie 
zostały zabezpieczone przed niszczą­
cym działaniem atmosfery. Co na to 
Intendentura gmachów uniwersytec­
kich?

Ukradli motor o wartości 
1 miliona złotych

(Y) Do budynku „Dyckhof" przy 
ul. Szewskiej wpadło kilku osobni­
ków, którzy ster o ryżowa wszy straż­
nika ukradli motor o wartości 1 
miliona złotych. Sprawców ujęto. 
Są to: ukrywający się pod fałszy­
wym nazwiskiem dezerter Kazimierz 
Madaj (z Bydgoszczy) oraz Wincen­
ty Wawrzyniak i czterej Niemcy — 
Waitlieh Hari, Jankowski Manfred, 
Marich Hernert i Berger Hort.

Przypadek czy zabójstw o?
(Y) Koło godz. 21 min. 30 zastrze­

lony został przy Dworcu Głównym 
Antoni Maliszewski. Zabójcą okazał 
się niejaki Józef Małecki ze Słupcy, 
pow. Konin. Małecki do winy się 
nie przyznaje. Twierdzi, że awan­
turującego się Maliszewskiego usiło­
wał doprowadzić dó Roirrisariatu ko­
lejowego MO. Gdy tamten śię upie­
rał, Małecki uderzył go w głowę kol 
bą pistoletu, który w tym momencie 
wypalił raniąc śmiertelnie rzeko­
mego awanturnika. Czy tak było w 
Istocie, stwierdzi prokuratura, do 
której przesłano zabójcę.

Mrozy, zimno, śniegi, które jak 
pamiętamy, gnębią nas od począt­
ku grudnia (a nic narazie nie 
wskazuje na to, że wnet się skoń­
czą) wyzwoliły obecnie epidemię 
grypy, która zaczyna siać coraz 
większe spustoszenia w naszym 
mieście.

Obserwować to można zwłaszcza 
w większych zakładach pracy, jak 
np. w tramwajach, w których 25% 
personelu choruje, w elektrowni, 
gazowni, oraz w szkołach. Nie bę­
dzie wielką przesadą, gdy powie­
my, że s/i mieszkańców miasta al­
bo przeszło, albo jeszcze przecho­
dzi tę chorobę. Według danych 
Ub. Społecznej we Wrocławiu w 
styczniu frekwencja u lekarzy do­
mowych w stosunku do grudnia

wzrosła o 100 procent. Ogółem 
4005G ubezpieczonych korzystało 
w tym czasie z porady lekarskiej. 
Niestety, nie prowadzi się osobnej 
statystyki zapadnięć na grypę, tak 
że nie rozporządzamy ścisłymi cy­
frami. Odcinek Ubezpieczalni o- 
bejmuje zaledwie 40% ludności 
miasta. Brak nam danych z kolei 
i od lekarzy wolnopraktykująeych. 
Obecnie choroba ta zaczyna u nas 
nabierać cech epidemicznych.

Stwierdzić również należy, że ma 
ona przebieg wyjątkowo złośliwy i 
wywołuje uboczne komplikacje, któ 
re niejednokrotnie kończą się 
śmiertelnie.

O ile naogół grypa objawia się 
bólami mięśniowymi i  zwiększo­

ną temperaturą, to obecnie zanoto­
wano liczne wypadki zapalenia 
płuc, a nawet podrażnienia opon 

, mózgowych na podłożu grypowym.

Na szczęście inne choroby zakaź­
ne zmniejszyły się wybitnie w tym 
okresie. Zanotowano jedynie kil­
ka wypadków tyfusu brzusznego i 
błonśy, 12  wypadków szkarlatyny 
oraz wśród dzieci t. zw. wietrzną 

j ospę. Wybitnie poprawił się stan 
! zdrowotny na odcinku chorób we 
nerycznyeh. Podczas gdy jeszcze 
w październiku ub. r. zanotowano 
ponad 1.500 nowych zachorowań, 
to obecnie cyfra ta spadła prze- 

, ciętnie do 400. Przyczyniło się do 
' tego w pierwszym rzędzie zaostrzę 
nie kontroli sanitarnej. T.T.

D f o c ł e n o  w e  W r o c ł a w i a

Nie szanujemy
c z a s u

„Czas — to pieniądz" — mówi przj 
słowie. Możnaby śię od biedy zgodzić 
z tym określeniem, dodając zastrzeże 
nie, że ten „pieniądz" ma u nas fcur* 
niesłychanie niski.

Dlaczego np. urząd pocztowy nr. 8 
otwiera swoje podwoje dopiero o 
godz. pół do dziewiątej, zamiast o 

|8-mej? Lub taki sklep Spółdzielni 
Powszechnej — który zaczyna 
przyjmować strony o godz. 9-iej, jak­

ikolwiek przepisy dla sklepów przewl 
dują, że muszą one być otwarte o 
godz. S-mej. Albo niektóre nasze urzę 
dy. Mimo, że na drzwiach tabliczka 

j głosi, że interesantów przyjmuje się 
|od godz. 8-mej do 12-tej, nie zdarzy­
ło się chyba ani razu, aby strona o 
godz. 8-mej mogła już załatwić swoją 
sprawę. Zazwyczaj odnośny referent 
zaczyna urzędowanie <j 9-tej. Każdy 
czyni jak chce, a całość wygląda w 

! ten sposób, że marnotrawimy drogo­
cenny czas i szarpiemy sobie wyczeki 
waniem nerwy. Czas jednak byłoby 
skończyć z tą powojenną chorobą i za 
cząć uczyć się punktualności i uszano 

I wania ł -usu, zarówno swego jak i bli 
źniego.

TUWICZ

SPROSTOWANIE
Kilka dni temu, w związku z kra­

dzieżą na Stacji Pomp, podaliśmy we­
dług meldunku milicyjnego wiadomość 
o zatrzymaniu strażników Stanisława 
Grzelaka i Jana Łaty. Okazuje się, że 
obaj strażnicy zostali zatrzymani tyl­
ko w celu przesłuchania. W czasie ba­
dania stwierdzono, że nie mieli oni 
nic wspólnego z kradzieżą.

Jak mieszkają akademicy

C zytelnie; piszą
O wygórowanych cenach w bu­

fetach stacyjnych pisaliśmy już 
nieraz. Brak cennika w widocz­
nym miejscu stanowi jeszcze jedną 
s bolączek bufetowych.

Pisze do nas w tej sprawie ob. 
K-i:

Dlaczego władze kolejowe nie 
reagują należycie na trak cenni­
ków w bufetach kolejowych?

Cenniki takie nie powinny ici- 
eieć gdzieś za bufetem na ścia­
nie, gdyż nikt z podróżnych ich 
nie odczyta a winny stać w bu­
fecie.

Ilównież winna być ic nich u- 
widocsniona zniżka 25% dla pra­
cowników kolejowych, o czym 
kelnerzy bufetowi udają, że nic 
nie wiedzą.

Każde polskie miasto uniwersy­
teckie posiada swoje domy akade­
mickie. Nasz Wrocław także pod 
tym względem nie pozostał w tyle. 
Daleko od centrum, w odległym! 
Sępolnie zadomowiła się więk-1 
szość studentów korzystających z 1 
Domów Akademickich, będących 
pod zarządem Bratniej Pomocy.

Przypatrzmy się bliżej, jak wy­
gląda życie w tych domach, w ja ­
kich warunkach żyją mieszkający 
w nich studenci.

Otóż w domach akademickich z 
których większość mieści się na 
Sępolnie, a niewielka część na ul. 
Sienkiewicza i Marii Curie-Skło- 
dowskiej, mieszka ogółem 800 stu­
dentów, zajmując*80 domów. Za­
rząd domów stara się • studentów 
umieszczać wydziałami według kie­
runku ich studiów. I  tak: mamy 
domy, techników, chemików, praw­
ników, medyków i weterynarii. 
Mieszkania składające się po wiek 
szej części z dwu — do trzech po­
kojów z kuchnią, przyc-zem w każ­
dym pokoju mieszka od 1 — 3 stu­
dentów. Mieszkańcy mają zapew­
niony komfort i na warunki sa­
nitarno - higieniczne uskarżać się 1 
nie mogą. Student, korzystający 
z mieszkania Bratniej Pomocy, o 
wyżywienie swoje musi się zatrosz 
czyć sam. Ale 1 tu Bratniak 
śpieszy niu z pomocą, wydając w 
swoich stołówkach obiady po mini­
malnych cenach, t.zn. 13 zł za o- 
biad. Śniadania i kolacje stu­
denci przyrządzają własnpn j,prze. 
mysłem", wyzyskując swoje przy­
działy według kart pierwszej ka­
tegorii, które realizują w Spół-

petentnych, by w jalukolwkiek spo­
sób usunąć tę trudność. Jeżeli 
ehodzi o Domy Akademickie w To 
runiu czy w Gliwicach, to tam stu 
denci zwolnieni są. zupełnie od o- 
płat samorządowych. Ozy u nas 
nie dałoby się załatwić tego w po 
dobny sposób?

Drugą palącą sprawą jest kwe­
stia opału. Odczuwa się zupełny 
brak węgla. — Minimalna część 
mieszkańców „kolonii akademic­
kiej" korzysta z węgla przydziało­
wego na karty żywnościowe za 
maj, czerwiec i lipiec 1916 r. — 
Reszta pociesza się zbliżającą śię 
wiosną. Wydział Mieszkaniowy 
Bratniej Pomocy w osobie kol. Sta­
nisława Mazura, Zygmunta Sal- 
wiekiego, zdziałał bardzo dużo.

Z. P-y

Eiidiwalsfwo ni©Eniedkie
pokojących wieści, który świadek 
A. podał nie w doniesieniu, ale do­
piero w protokóle przesłuchania i  
to po zeznaniach, w formie dopisku 
— Sąd oddalił, jako mało prawdo­
podobny, aby Niemiec zwierzał się 
do Polaka ze swych przekonań. Za­
rzut ten raczej uznał jako dyktowa­
ny chęcią zemsty w skutek pobicia.

Co do wysokiej kary za pobicie 
i obelgę — Sąd uznał ją za współ­
mierną przestępstwu, a to ze wzglę­
du na to, że pobicia dopuścił się 
Niemiec w stosunku do Polaka, wte­
dy, gdy Niemcy już zbyt wiele w 
stosunku do Polaków dokonali okru 
cieństw. Co do obelgi jest to szcze­
gólnie ciężka zniewaga, jakiej może 

j się dopuścić cudzoziemiec wobec Po- 
! laka. (J. K.)

j się denerwować" i mieć do czynienia 
j z sądem.

Sędzia wobec zeznań oskarżonego, 
i że ob. A. kradzieżą zarabia na wód- 
[ kę, pyta: „Czy świadek lubi wypić"?

„Panie Sędzio, wódeczka nikomu 
! nie może szkodzić..." — sensacyjną 
j wiadomość podaje ob. A. To coś no- 
Iwego. Dotychczas się wiedziało, że 
i wódka szkodzi.

Ale pomijając szkodliwość wódki,
! Sąd Grodzki we Wrocławiu na pod- 
| stawie zeznań świadka Adamskiego 
uznał winnym Seharfa zarzuconego 

i mu czynu pobicia i obelgi i skazał 
s  za pobicie na 1 rok więzienia, za 
i obelgę na 1 rok więzienia, a wymie- 
; rzając karę łączną za oba czyny — 
i na 1  rok i 6 miesięcy z zaliczeniem 
tymczasowego aresztu.

Zarzut rozsiewania publicznie nie-
sadniczą rolę. I tak witamina „a" za 
pobiega krzywicy zaś „d“ wpływa 
dodatnio na wzrost dziecka. Poza 
tym duża zawartość tłuszczu w tra­
nie ma swoje znaczenie odżywcze. ,

Na rozesłany okólnik do szkół nie- j 
stety tylko 12 odpowiedziało i po­
dało wykaz - dzieci ubezpieczonych, 
uprawnionych do otrzymania tranu. 
Ogółem 2760 dzieci otrzyma po jed- ‘ 
nym litrze tranu, a więc dość pokaż- ' 
ną porcję. Tran jest norweski, świe­
ży, marki „Goldsiegiel".

Rzeczą rodziców będzie, aby dzie­
ci otrzymany tran faktycznie zuży­
ły, co bez wątpienia wpłynie na ogól 
ną ich zdrowotność. Rozdział tranu 
w szkołach zacznie się już w przy­
szłym tygodniu.

Podziękowanie

Przed kilku dniami zamieściliśmy 
notatkę o wstrzymaniu dożywiania 
młodzieży w szkołach powszechnych. 
Tymczasem statystyka wykazuje, że 
dożywianie to jest konieczne, i że 
korzystała dotychczas z niego pra­
wie cała młodzież szkojna. W dzi- 
eiejszych warunkach żadne dziecko, 
nawet bogatych rodziców, nie otrzy­
muje odpowiedniej ilości witamin, 
ponieważ jak wiemy w okresie zi­
mowym jest o nie szczególnie tru­
dno (brak świeżych jarzyn, owoców 
itp). Ubezpieczalnia Społeczna roz­
wiązała ten problem. Rozporządza- 
dzając pewną ilością tranu przystą­
piła do jego rozdziału wśród dzieci 
szkolnych. Jak wiadomo, tran za­
wiera cenne witaminy „a“ i „d“, któ 
re w rozwoju dziecka odgrywają za-

Niemiec Scharf Ryszard został o- 
slcarżony przez Prokuratora Sądu 
Okręgowego we Wrocławiu na sku­
tek doniesienia ob. Adamskiego że:

! 1) rozpowszechniał publicznie fał­
szywe wiadomości, mogące wywołać 

; niepokój publiczny, a mianowicie 
: rozgłaszał, że ziemie dolnośląskie
1 wrócą do Niemiec; 
i 2) kopał i bił ob. A., czym spowo­
dował rozstrój zdrowia na przeciąg 
dni 20-tu, określony świadectwem 
lekarskim;

] 3) nazwał go obelżywie „polska
Świnio".

Niemiec do winy się nie przyznał, 
twierdząc tylko, że ob. A. często wła 
mywał się do mieszkań i zarabiał w 
ten sposób na wódkę.

Adamski mieszkał w jednym ko­
rytarzu z Scharfem.

Jak opowiada świadek A., idąc 
wieczorem do siebie, nagle i niespo­
dziewanie dostał w twarz, nie wie­
dząc kto i za co go bije.

Sędzia dziwi się, że tak bez żad­
nych przyczyn ktoś kogoś bić potra­
fi.

Tu wyszło na jaw, że owszem Nie­
miec miał pretensje do ob. A. o ja­
kąś lampę i młynek. I z tych przy­
czyn nazwał go jeszcze „polską świ- j 
nią". ;

Co do zarzutów rozsiewania nie- j 
pokojących wieści, ob. A. zeznał, że ' 
miało to miejsce jeszcze na cztery 
miesiące przed pobiciem, ale nie 
oskarżał Niemca (chociaż jest to o- 
bowiązkiem Polaka), gdyż „nie chciał

Ob Wojewodzie Kamińskiemu Stanisławowi, Naczelnikowi Wy 
działu Samorządowego ob. Trznadlowi Edwardowi, Prezesowi 
Koła S. D. ob. Rozgórskiemu Janowi, Kierownikowi Kancelarii ob. 
Sewerniakowi Stanisławowi, ref. ob. Huszczy Ryszardowi, ob. Ko­
bylińskiej Janinie urzędniczce Wydz. Sam. oraz wszystkim Kole­
żankom i Kolegom Wydziału Samorządowego i Stronnictwa De- 
kratycznego, za słowa pociechy w chwili głębokiego smutku, za 
okazaną i ofiarną pomoc, za oddanie ostatniej przysługi memu 
mężowi. 1327

ś. t P- LUDWIKOWI STACHOWSKIEMU
oraz złożenie wieńców — składam 
wanie.

tą drogą serdeczne podzięko- 
MARIA STACHOWSKA
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dzielni Akademickiej. Ale życie 
w Domu Akademickim nie jest bez­
płatne. Każdy mieszkający obo­
wiązuje się wpłacać komorne w 
wysokości 70 zł. miesięcznie.

Bratnia Pomoc napotyka na 
wielkie ‘trudności w prowadzeniu 
tych Domów. W  grę wchodzi prze 
de wszystkim strona finansowa. 
Otóż w chwili organizacji Domów 
w bieżącym roku akademickim u- 
stalono maksymalną granicę roz­
chodów na ten cel w wysokości 
55.000 zł. miesięcznie. Kwotę tę 
rozdzielono na ilość mieszkają­
cych studentów i ustalono, że na 
leżność za mieszkanie od jednego 
mieszkańca ma wynosić 70 zł. mie­
sięcznie. W  sumę 55.000 zł wliezo.- 
no ryczałtowe opłaty za gaz, świa­
tło, wodę i inne. Delegacja Brat

niej Pomocy udała się z prośbą do 
Rady Miejskiej o zezwolenie na 
ulgowe opłaty ryczałtowe i spra­
wa została pomyślnie załatwiona, 
z poparciem ob. yiceprezydenta 
Poźniaka. Tymczasem okazało się 
że w praktyce snrawa wyglądała 
zupełnie inaczej. Po niedługim 
czasie wyłączono gaz, elektrownia 
miejska zażądała wyrównania ra­
chunków normalnych, nie biorąc 
zupełnie pod uwagę postanowienia 
Rady Miejskiej. Fundusze Brat­
niej Pomocy są nie wystarczające, 
by pokryć tę nadwyżkę, chyba rola 
ta przypadnie tym, którzy w Do­
mach mieszkają, a więc spadnie 
na barki najbiedniejszych studen­
tów Wrocławia. Korzystając z 
„Tygodnia Akademickiego" zwra­
camy się z apelem do władz kom-

Dzieci otrzymają tran



Gopchow we Wrocławiu
pobił przed S-eEu laty MurscEsa 
walczy w niedzielą z  H n rb ^ ie ii

Z Y C IE
S P O R T O W E

KOMUNIKATY
1 PROGRAMY

Teatrg

Było to w 1938 roku. Hala Stule­
cia, podówczas „Jahrhundertshalle“, 
cała, oszklona, przepełniona po brze­
gi blisko trzydziestotysięczną widów 
nią, była miejscem spotkania bokser- 
łkiego Polska — Niemcy. Była to 
ostatnia już w historii pięściarstwa 
polskiego walka z Niemcami na rin-

Z K a r p a c z a  -  m c i
Czwórmecz naród. - sn.w.ańs.uch, 

jaki odbyć się miał w marcu w Kar­
paczu z udziałem narciarzy Czecho­
słowacji, ZSRR, Bułgarii i Polski, 
nie dojdzie prawdopodobnie do 
skutku.
- PZN otrzymał niedawno pismo z 
ZSRR, iż narciarze radzieccy, nie­
stety, nie będą mogli wziąć udziału 
w czwórmeczu, zajęty mają bowiem 
termin urządzaniem mistrzostw wła 
sncgo kraju na Uralu. Również Buł­
garią zawiadomiła o wycofaniu zgło 
szonych swych zawodników z tumie 
ju. W takich warunkach turniej 
przy udziale zawodników Polski i 
Czechosłowacji miałby tylko charak 
ter meczu międzypaństwowego, wo­
bec czego PZN prawdopodobnie zre 
sygnuje w ogóle z urządzania tej 
Imprezy.

Winę przypisać należy tylko i wy­
łącznie nienależytem potraktowa­
niu sprawy przez zarząd PZN 

-który zaproszenia rozesłał zbyt póź­
no. W podobnych wypadkach nale­
ży terminy uzgadniać nieco wcześ- ! 
niej, aby potem nie kolidowały z 
Innymi imprezami, jak to właśnie 
tlę przytrafiło z narciarzami ZSRR.

(J)

zajmijmy się więc innymi pojedyn­
kami. _

Na przykład Komuda — Waluga 
A może by tak wracając do meczu 
z 1938 roku przypomnineć, że i Sob 
kowiak bił się wówczas, przegrywa­
jąc z Wiikem. Z kim teraz przegra 
(?) z Miszczukiem czy Symorowi- 
czem?

A pojedynek Walugi z Komudą 
będzie również bardzo ciekawy. Przy 
jemnie jest chyba walczyć gdy wie 
się, że nie dostanie się nokautują­
cego ciosu, a wiadomo, że Komuda 
nigdy się na taki nie zdobył. Tsk 
przynajmniej twierdzi Waluga. W 
Warszawie dwaj ci zawodnicy sto­

czyli najładniejszą walkę całego me 
czu, a publiczność warszawska do­
pingowała Walugę za jego piękną 
postawę. Wówczas Waluga był bez­
radny wobec znakomitych zwarć 
warszawianina, teraz już nie pozwoli 
mu tak manewrować. Ale Komuda 
jest pomysłowy, a nuż znajdzie no­
wą bron? Gdyby wrocławianinowi 
udało się urwać choć jeden punkt 
byłoby to dlań jednym z najwięk­
szych sukcesów i postawiłoby go 
mocno w  czołówce polskich lekkich.

Innymi pojedynkami zajmiemy 
się jutro. Tymczasem pozastawiamy 
czytelnikom jeszcze jeden dzień do 
myślenia nad wynikiem niedzielne­
go meczu J- JAN.

K i e p s k i  p o c z ą t e k  i . . .
Gwiazda b e Cenir. Taks i  ną w p.ngpsngu 8 : !

W ubiegłą niedzielę odbył się w io 
kaiu Centrali Tekstylnej towarzys­
ki mecz pingpongowy pomiędzy 
ŻRKS Gwiazdą a Centralą Tekstyl­
ną. Mecz zakończył się zdecydowa­
nym zwycięstwem Gwiazdy w sto­
sunku 8:1, Najlepszego zawodnika 
posiadała Gwiazda w Senemanie.

W drużynie Teks tylu grał znany 
bramkarz IKS-u Początek, który 
jednak posiada wiele" więcej zdolno­
ści piłkarskich niż pingpongowych.
Początek wszystkie swe spotkania 
przegrał.

Wynik techniczne meczu były na­
stępujące:

Łańcuch składek
W dniu dzisiejszym wpłynęły dal­

sze składki do łańcucha.
KKS Odra — 109C zŁ 

wzywa jednocześnie wszystkie klu- 
by dolnośląskie, a w szczególności 
RKS Pafawąg, Górnik Wałbrzych, 
OM T t R Jelenia Górą, KS Odra No 
Wa Sól o dalsze kontynuowanie ak- 
eji łańcucha składek.

Początek —  Kukawka 0:2 (8:21, 
12 :21).

Rubin — Zenderer 2:0 (21:19,
25:23).

Złotorowicz — Seneman 0:2 (15:21, 
14:21).

Początek — Zenderer 0:2 (10:21,
6:22)!

Złotorowicz — Kukawka 0:2 (17:21, 
13:21).

Rubin — 'Seneman 0:2 (19:21,
16:21).

Złotorowicz — Zenderer 0:2 (16:21,
16:21),

Początek — Seneman 1:2 (21:12, 
10:21, 10:21).

Miejski
W piątek dn. 14 b.m. godz. 18.30 

„Dzień bez kiamstwa**.
Występy teatru amatorskiego Woj. 

Milicji Obywatelskiej we Wrocławiu. 
Rewia p.t. „Regulujemy ruch“ . Począ 
tek o godz. 18.30.

Popularny
Dziś nieczynny.

Uina
SLĄSK" — „Szczęśliwa 13“ . film 
prod. polskiej.

.WARSZAWA" — „Korsarze Półno­
cy* , kolorowy film amerykański. 

.POLONIA* — U Sc. .. ,ku dnia".
film  prod. franc,

.TcjCZA" — „Maskarada11, film pro­
dukcji radzieckiej.

.PIONIER* — „Robert l Bertrand".
prod. polska.

,FAMA“ — „Skarb rodziny Goupi", 
film prod. francuskiej.
Kino czynne w piątki, soboty, 
niedziele. Początki seansów 16 — 
18. W niedziele 14 17 19-ta. 

Początek seansów w innych kinach o 
godz.: 15, 17, 19. W niedziele i świę­
ta o sodz. 13. 15. 17. 19-ej.

Radie#
PIĄTEK, 14 lutego 1947 r.

6.50 Sygnał Wrocławia. Zcpowie-di 
stacji. Pieoń rełig. 6.57 Program ogól 
nopolskl. 7.35 Program na dzień bie­
żący. 7.40 Program ogólnopolski. 8.50 
Odcinek poranny muzyki dla muzy­
kalnych. 9.25 Lokalna skrzynka PCK 
11.57 Program ogólnopolski. 14.00 Po­
gadanka krajoznawcza. 14.10 Muzyka 
z płyt. 14.20 Pogadanka i wiadomości 
sportowe. 14.30 Wiadomości 1 komuni 
katy wrocławskie. 16.00 Program o- 

1 gólnopolski. 23.30 Lokalny program 
na jutro. 23.35 Lokalna skrzynka po 
szuk:wania osób. 23.45 Muzyka taneer 
na z płyt. 23.55 Streszczenie ważniej 
szych wiadomości dziennika, sygnał 
czasu, hymn i kcniec audycji.

N ocne dyżury aptek
„Pod"'Zgodą" .— Witosa 47.
,Pod Łabędziem * — P raskiego 16. 
.pod Mewą" — Partyzantów 25

.Przegląd prasy**
’ r ! Ej^ torekta, korekt;

„Trybuna Robotnicza** donosi w n 
nerze 41 (712) pod nagłówkiem

f f Zbytek fantazji* * Ś 4 OliłoMada w  ZSRR*
Pod powyższym tytułem opu­

blikował znany publicysta ra­
dziecki M. Zasławskij artykuł, 
piętnujący wypowiedzi sporto­
wego dziennikarza angielskiego 
W . Morgana. Tłumaczenie z ty­
godnika sportowego ,JSowietskij 
Sport“ .

N ie-tak dawno pomiędzy dwoma 
zespołami angielskiego księstwa Ken 
tu rozegrano mecz piłkarski I cho­
ciaż obie drużyny nie należą do rzę­
du leaderów piłkarstwa angielskie­
go, mecz ten odbił się dość głośnym 
echem i komentowany był dość sze­
roko w kołach obserwatorów. Spot­
kanie bowiem nie posiadało we 
wszystkim cech zwykłego meczu, 
jedna bowiem z drużyn składała się 
tylko ... z kobiet.

Szczegóły tego meczu jak rów­
nież jego rezultat nie śą nam zna­
ne. Trudno też wiedzieć, jak zacho­
wywali się w  tym spotkaniu footbo- 
liścl czy po dżentelmeńsku kłania-

moi, nie tylko u nas kobiety grają w 
piłkę nożną. W Związku Radzieckim 

- wypadki takie są masowe.

I Mądre przysłowie powiada: „zły
1 to ptak, co własne kala gniazdo'*. Do 
i dać do tego tylko należy, ze gorszy 
jeszcze ten ptak, który zaczyna bruź 
dzić w cudzych gniazdach, by uspra 
wiedli wić nieporządki we własnym.

(Tłumaczył z rosyjskiego Dwajot)

E *  U k a r z ę
z  m r o z e m

miejscowej w siosuntcu a.i. oą io 
już drugie z kolei punkty zdobyte 
przez Odrę Nowej Soli, gdyż pierw­
sze zdobyła ona na Burzy wygrywa­
jąc 16:6 vo. Śeńśacją-mećzu^yłśrpb 
rażka Majewicza (Odra Nowa Sól) 
przez ko w pierwszej rundzie z Lip- 
czyńskim. Obok tego zawodnika naj 
bardziej z drużyny gości podobał 
się Kuźma w piórkowej i Domański 
w średniej

Punkty dla Odry Wrocław zdobył: 
Strużewski w muszej wygrywając 
walkowerem. Kuźma w piórkowej, 
który uzyskał remis, Olejniczak w 
półśredniej, który wygrał wysoko na 
punkty oraz Lipczyński w półcięż­
kiej nokautując Majewicza. Domaó 
ski w średniej znokautował swego 
przeciwnika, został jednak zdyskwa­
lifikowany za nieprawidłowy cios w 
tył głowy.

Sędziował na punkty mjr. Kami­
zela. (J)

jąc się ustępowali piłkę kobietom, 
czy też w sportowym hazardzie ko­
pali piłkę i przy tej okazji kostki 
pięknych przeciwniczek. W każdym 
razie jedno z dwojga. Angielska o- 
pinia publiczna bynajmniej nie była 
zachwycona kobieco-męskim me­
czem i bynajmniej nie wyraziła swe 
go zadowolenia z powodu powstania 
żeńskich zespołów.

To zrozumiałe. Do tej pory auto­
rytety medycyny i sportu w całym 
świecie jednogłośnie stwierdzały, że 
piłka nożna — to gra wymagająca 
większego fizycznego i nerwowego 
naprężenia, które dla kobiecego or­
ganizmu jest nie tylko szkodliwe 
lecz i _ niemożliwe.

Tak rozumują na całym świecie, 
tak też myślą i w Związku Radziec­
kim, gdzie żeńskiego footbolu, jak 
wiadomo, nie ma i prawdopodobnie 
nie będzie.

Jednakże dziennikarz sportowy 
angielski W. Morgan, wbrew opinii 
całego świata, jest zdania zgoła in­
nego. Bo po pierwsze stwierdza że 
kobieca drużyna Kentu nie jest ni­
czym osobliwym i może ona spot­
kać się z innymi jeszcze zespołami 
żeńskimi których w Anglii, jak się 
okazuje, jest więcej.

A  po drugie, Morgan obwieszcza 
całemu światu, że podobne drużyny 
istnieją również w Związku Radziec 
kim i niebawem dojść może do mię­
dzypaństwowego spotkania pomię­
dzy żeńskimi drużynami Anglii l 
RosjL

Wszystko to jest bardzo ładne, na­
pisane w tonie legendarnego Sacha- 
na Miodowicza. Ale skoro na języ-1 
ku Morgana jest miód, to w mózgu 
chyba lód zamrażający umysł w y­
bitnego publicysty. Uniesiony fanta­
zją Morgan jednocześnie mówi 
swym czytelnikom: Widzicie drodzy

rozg ryw a n e  są bez  przerw y  m ecze 
p-'karsk ie, naszym  jed nak  zdaniem , 
postąpiono zupełn ie słusznie w strzy ­
m u ją c jeszcze n iedzielne spotkania. 
W  w arunkach  takich , jak  na Ś ląs­
ku, na śliskim  i pok rytym  boisku  o 
zw ycięzk ie j bram ce  d ecy d ow a ć m oże 
n a jczęście j czysty  przypadek, co  w  
grze o m istrzow sk ie  punkty m og ło ­
by w y jś ć  na szk od ę  zesp ołow i fa k ­
tyczn ie lepszem u. (JOT)

„W przemyśle chemicznym ilość za 
kładów czynnych wzrosła z 15 do 
liczby 1. Uruchomiono fabryki ko- 
kso-chemiczne, gazociągi dalekosięż­
ne, fabrykę elektrod, fabrykę nawo­
zów sztucznych, fabryki materiałów 
wybuchowych, bieli cynkowej, my­
dła, świec i kleju, dalej kopalnie ar­
senu i szereg zakładów farmaceu­
tycznych. Pian Trzyletni przewidu­
je budowę dużych zakładów .Ro­
kita*, którą — w miejscu dotychcza­
sowego importu — zaopatrzą w pół­
produkty przemysł włókien sztucz­
nych, przemysł farmauceutyczny.** 

Jak z tego widać, Anglia może 
już się pożegnać z organizowaniem 
Olimpiady, która wobec takich fak­
tów* napewno odbędzie się w ZSRR 

(DWAJOT)

23.1 II w Krakowie mecz Buda­
peszt — Kraków.

25.111 w Warszawie mecz Buda­
peszt — Warszawa,

27.111 w Łodzi mecz Łódź —  Bu­
dapeszt i wreszcie 29.111 w Ka­
towicach Polska — Węgry.

Według zapewnień szermierzy, 
Węgrzy przyślą do Polski najlep­
sze swoje .rakiety, a więc mistrza 
Węgier Soosa, wicemistrza Fido, 

Kocjana i  Czenedra. (jot.)
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gu. W rok później walczono już tyl­
ko na froncie.

Drużyna polska poniosła wówczas 
wysoką porażkę, gdyż osłabiony bra- 1 
kiem Koziołka, Kowalskiego i Szy­
mury skład przegrał 12:4. Przy okazji 
podamy krótką historię tego meczu. 
W muszej Rotholc stoczył dramatycz 
ną walkę z Obermayerem wygrywa­
jąc zdecydowanie na punkty, w ko­
guciej Sobkowiak uległ Wilkemu, w 
piórkowej Czortek przegrał w dru­
giej rundzie przez ko z Buettnerem, 
w lekkiej Nuemberg znokautował 
debiutującego Kowalewskiego, w pół 
średniej następne dwa i ostatnie 
punkty zdobył Kolczyński bijąc wy­
soko Muracha i posyłając go w [II 
rundzie do 6 na deski, w średniej 
Pisarski przegrał z Baumgartenem, 
w półciężkiej Doroba uległ Vogtowi. 
a w ciężkiej Piłat przegrał nieznacz­
nie z Rungem.

Kolczyński był wówczas bohate­
rem meczu. Jako nowokreowany 
mistrz Europy pokonał zdecydowa­
nie swego najgroźniejszego na kon­
tynencie rywala i to na jego włas­
nym podwórku.

Był to pierwszy start Kolczyńs­
kiego , we Wrocławiu, drugi nastąpi 
w niedzielę. Przed dziewięciu laty 
ósemka, w  której występował Kol­
czyński przegrała 12:4, w niedzielę 
jego ósemka... Historia lubi się pow­
tarzać.

, W niedzielę zobaczy Kolczyński 
! Wrocław, nie taki może, jakim go 
oglądał przed laty dziewięciu, hala 
Stulecia, w której rozniósł Niemca, 
jest dziś biedna i ślepa powybija­
nymi szybami ale nikt już nie bę­
dzie krzyczał „Murach, ko gib dem 

' Polen!“ , bo „Kolka** spotka się z... 
Horboniem.

j Horboń jest pięściarzem odważ-

(nym, nie zlęknie się mistrza Europy. 
Kolczyński nie ma już tego nokau­
tującego ciosu, którym rozkładał "ńa 
deski wszystkich przeciwników eu­

ropejskich. Horboń podciągnął się 
ostatnio bardzo technicznie, a jeżeli, 

będzie kryty stoczy, najbardziej, 
i emocjonującą trzyrundową walkę 
meczu. Tu wynik jest przesądzony. I

OBRA Mfe OBRĘ,
E S o h s  Ł®. (V oM /e i S o l i .

W ubiegłą niedzielę odbył się w 
Nowej Soli mecz bokserski z cyklu 
drużynowych mistrzostw Dolnego 
Ślą,ska pomiędzy, Licirą . U'..; it;v a 
Odrą Nowa Sól. Nieznaczne zwy­
cięstwo odnieśli bokserzy drużyny

Korzystając z pobytu reprezenta­
cji szermierczej Węgier w Kato­
wicach, Polski Związek Tenisa Sto­
łowego nawiązał z Węgrami ści- 1 
ślejszy kontakt, przy czym za po-1 
średnictwem jednego z dziennikarzy j 
budapeszteńskich zakontraktowano , 
5 spotkań drużyny pingpongistów i 
węęierskich w Polsce.

PZTS zap tonował Węgrom na­
stępujące terminy:

I 22.111 w Katowicach mec* Bu- 
, dapesst — Katowice,

BakshWooltcick
W  dniu 25 marca dojdzie do sen­

sacyjnego pojedynku bokserskiego 
w wadze ciężkiej pomiędzy Angli­
kiem Woodcock‘em a Polakiem 
amerykańskiego pochodzenia .Toe 
Baksim o prymat Europy w wa­
dze ciężkiej. Przedtem jeszcze Bru­
ce Woodcock spotka się z Polakiem 
Stefanem Oikiem, gdzie jest pew­
nym faworytem. (J.)

Fia s 5 8 8 2 !ścl wegisrssy w Pftlsea

m mmm \
Lije fthonsą Bytaai

W Wałbrzychu odbyły się w ubie­
głą sobotę i niedzielę dwa spotka­
nia hokejowe z udziałem zaproszo- ; 
nej drużyny Polonii bytomskiej, je­
dnego z najsilniejszych obok Siły i 
Siemianowiczanki zespołów Śląska. 
W pierwszym dniu Polonia Bytom po 
konała reprezentację Wałbrrycha w 
stosunku 3:1, zaś w niedzielę uległa 
bardzo dobrze grającemu Lenow i' 
8:0. Należy żaznaCzyć, że w  obu tych 
spotkaniach Polonia grała osłabio­
na* brakiem najlepszego swego ho­
keisty Masełki, przebywającego na 

obozie w Budziejowicach. (JOT)

Na ostatnim zebraniu WG i D roz­
patrywano sprawę rozgrywek pitkar 
skich przewidzianych już na najbliż 
szą niedzielę. Ze względu na zły 
stan boisk zasypanych zupełnie śnie 
giem i mróz postanowiono raz jesz­
cze rozgrywki o mistrzostwo okręgu 
przełożyć, tym razem ad calendas 
graecaś, prościej mówiąc do chwili 
ustąpienia mrozów.

Wprawdzie na boiskach śląskich



Mgr. CELESTYN GALASIEWICZ

Zatarty rzetelnego prowadzenia
p r ^ e c ls ię & io r s ^

ustalonych cenników i zasad uczci­
wej kalkulacji — oto dalsze wyty­
czne punkty obowiązków przedsię­
biorcy.

Stosunek do pracowników, zwła­
szcza młodocianych, ma pierwszo­
rzędną wagę ze względu na koniecz­
ność wychowania miodego pokole­
nia i przysposob.enia go do godnego 
reprezentowania swego stanu.

W związku z dzisiejszymi przemia 
nami ustrojowymi każdy przedsię­
biorca musi pamiętać, że tyn»o i je­
dynie współpraca, a więc zrzesza­
nie się poszczególnych branż może 
zapewnić należyte wyn.ki ciężkiej w 
dzisiejszych czasach pracy każuego 
przedsiębiorcy.

Zrzeszanie się umożliwi udoskona­
lenie metod pracy, podniesie facho­
wości, wzajemną pomoc a w następ­
stwie przyczyni s.ę do należytego 
uświadomienia wszystkich, że t_k 
produkcja, jak i też wymiana są 
aukcjami społecznymi i celem ich 

jest dobro ogółu, co w następstw.e 
spowoduje dobrobyt jednostek.

Jestem przekonany, że obecnie wła

śnie w momencie, w którym cały sze
reg przeds,ęo.orstw z tycn czy z in­
ny powouow s.ę, a częsc
icn wiascicień zmien.a ln.«un.ą — 
najwyższy jest czas, a_eby zrzCzze- 
ma prze,nyzmwe i naumuwe usta„- 
ly z_^auy rztkcincgj provrauzema 
przcaoięniorsiwa, aby pznuoimu- 

wa*y swycn czionków, na czym po- 
itga gouaOzć soj-imego przeaa,ęn.ur- 
cy, a wreszcie, by powoiaiy oupu- 
W i C U i i i d  u *  i x i ( i j 4 C ó  l t i o j i u w ć
gniiUhućiiid o p o iiiy c n  u j  sto^uwctUiu 

U J U S ld ib iif  b il idciSobL

uujW i^iutiii jest wziąć
w UśjaUid̂  pływalny przemy *i, rze****u 
SzO i iijiiubzi n.e u^pUdbio uo i)cz~ 
iuy<>iuybii i uuzunuu rzuca­
li/ ca iiaciaz cun amore p ^ cz  jcd- 
uuotKi n*e zawsze oupGw*wuz*ame i 
rozumiejące p.awdziwy sian rzeczy.

i  j  zw idSZbnd] na gjuwuovi
nicn, godność przemysłowca, rze- 
m.eś.nhia i kupca musi być na nale­
żytym poziomie, a nieodpowiednie 
jednostki winny być po udowodnie­
niu im braku etyki zawodowej wy­
kluczone.

Przypadkowość i dorywczość pow­
stawania przedsiębiorstw przemysło­
wych i handlów, «m na terenie Ziem 
Zachodnich musia.y z natury rzeczy 
spowodować niena.e^, ie przestrzega­
nie zasad rzetelnego prowadzenia 
przeu> ęoirrsttya. W miarę stabilizo­
wania się życia gospodarczego nale­
żałoby obecnie ustalić obowiązujące 
w tym kierunku zasady, powołać od 
powiędnie organy dla ich przestrze­
gania i wydawania osądów w razie 
wątpliwości, czy i o ile dopuszczono 
się przekroczenia tych zasad.

Każdy przedsiębiorca obiera so­
bie dobrowolnie odpowiadającą mu 
branżę i powinien tylko i jedynie w 
zakresie tej swojej specjalności pro­
wadzić swój zakład.
W myśl więc zasad etyki zawodowej i 

uczciwej konkurencji przedsiębiorca 
zdecydowawszy się i zdeklarowaw­
szy prowadzenie pewnej branży, nie 
może zajmować się innymi sprawa­
mi, nie należącymi do jego zakresu 
działania.

Nie tylko w tym samym domu, ale 
zależnie od warunków miejscowych 
w pewnym okręgu, nie powinien 
przedsiębiorca otwierać swego zakła 
du w pobliżu podobnego przedsię­
biorstwa. Rzecz jasna, że od reguły 
są wyjątki, ale muszą być one usta­
lone dobrymi zwyczajami przemy- 
słowymi wzgl. kupieckimi.

Zwalczanie handlu nielegalnego, j
nie mówiąc już o nie popieraniu ta - ' P 0D  PROTEKTORATEM ob. WO JEW ODZINY PIASKOW SKIEJ 
kiego handlu, jest dalszym obo­
wiązkiem prywatnej inicjatywy.

Oto przykłady najtypowsze i naj­
bardziej dotychczas przekraczanych 
zasad etyki zawodowej. Z natury j Cał>’ dochod P ozn aczon y  na p.acowki społeczne prowadzone przez
rzeczy wszelkie nie działanie na , Ligę Kobiet. P o c z ą o  godz 20-ej,
szkodą innych, nie wyjawianie ta- : Przygrywać będzie orkiestra wojskowa D.O.W. 4. Dojazd tramwajami 
jemnic konkurencyjnych przedsię- 1> 2) 3, 5, 7. K 3x3
biorstw, nie zawieranie umów nie- j 
zgodnych z dobrymi zwyczajami w 
handlu i przemyśle, wywiązywanie 
się nalezyTe i ’terminłfWe z" zaciąg­
niętych zobowiązań, przestrzeganie

Faństwawe Eieruefeciośei Ziemskie
Zakisdy P iic rry c iu  Halnego w Ckaciisiu

z a t r u d n i ą *

1 ślusarza kotlarza specjalistę do robót im  
roujgch i m iedzianych

o r a z

1 elektromontera z gruntowną znajom ością 
silników i maszyn elektrycznych oraz in> 
stalacji. K-30J

Pierwszeństwo mają kawalerowie. Podania wras 9 odpisami świ*> 
dectw należy skierowywać bezpośrednio pod adresem Zakładów.

W OLNE POSADYsicraazrozie aasumen | 
y: kar.ę rejestracyjną RKU, Kraśnik 1 

r,r. 3129 z 1.12.-15 oraz zaświadczenie 
amduowania gminy Kamienica Sta­

ra pow. Jelen.a Góra na nazwisko 
Magdziak Ksawery. 1300

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re­
jestracyjną wydaną przez i-UH, Kato­
wice oraz dowód osobisty na nazwisko 
Jaskulski Stanisław zam. Jelenia Gó

1ra. 1301
________________________________  1

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumen­
ty: legitymację wojskową Dowódz­
twa Obrony Warszawy, dowód oso­
bisty wydane na nazwisko , Filusza ‘ 
Mieczysława zam. Jelenia Góra. 1303

MAŁŻEŃSTWO zostanie zatrudnione 
we Wrocławiu, mąż przy koniach; Ło­
na gospodarstwo, mieszkanie umeblo- 
wane zapewnione. Warunki dóbr*. 
Zgłoszenia „Słowo Polskie" Krupni­
cza 13 pod „małżeństwo". 1266

POTRZEBNY buchalter do prowadzę
nta księgowości w przedsiębiorstwie 
instalacyjnym. Mikołaja Reja 18 m. 6.

____________________ 1290
FRYZJER męski potrzebny Karłowi­
ce, Kromera 2 dojazd taamw. Nr, 6.

1293
KRAWCÓW, krawczynie, uczni poszu

JpLiezM - [ i p t ó k a  Liga Kobiet v.c W re- i i
urządza

Wielką Z  ab a wą Karnawatown.

U N I E W A Ż N I A M  s k r a d z i o n ą  k a r t ę  r o z  k u j e  U n i w e r s y t e c k a  P r a c o w n i a  K r a *  
p o z n a w c z ą  N r .  3 4 3 4  n a  n a z w i s k o  K i  w i e c k a  u l .  U r s z u la n e k  2 7 /2 8 .  1 2 0 4
b y c e  R o z a l i a .  1 3 0 4  ”  “  w------- --------------------

C Z c - L A D N I K  k r a w i e c k i ,  t y l k o  p i e r w *
U N I E W A Ż N I A M  s k r a d z i o n e  d o k u m e n  s z o r z ę d n ą  s i ł ę  p r z y j m ę  o d  z a r a z ,  w a *  
t y :  z a ś w i a d c z e n i e  w  m i e j s c e  k a r t y  ™ n k i  d o b r e  —  W a l e n t y  K u b i a k .  Z a *
r o z p o z n a w c z e j ,  k a r t ę  r e je s t r a c y j n ą  L l a d  K r a w i e c k i ,  Z ł o t e  K o ł o  2 7 a .  1 2 5 3  
R K U ,  l e g i t y m a c j ę  a k a d e m i c k ą  w y d a -  S K L E P  z  c a ł k o w i t y m  u r z ą d z e n i e m  o d  
n ą  p r z e z  U J K .  J ^ ź w i a k  M a r ia n  S w i d  s '-3 P l$  za z w r o t e m  r e m o n t u  K a r o l #  
n i c a ,  W s c h o d n i a  1 4 . 1 3 0 3  K n ia z i e w i c z a  N r .  2 2 .  1 2 S 9

dnia 15 lutego u j  sali teatru „Lalki i Aktora” przy u n i e w a ż n i a m  

ul. Rzeźniczej Kr 12
I LEKARSKIK

P iiaśii! Bis si? ile s i m . .  
i a g s i r a l

Tak!... S łow nie: magistrat w rocław ­
ski daje w ęgiel mieszkańcom miasta 
W rocławia!... N ie w ierzycie? Ja też 
n ie  wierzyłem , dopóki mnie nie prze­
konano: daje już cd  lipca ub. r. do 
chw ili obecnej, tylko, że z tego dawa 
nia n ici, nikt nic nie otrzymał...

Jak się sprawa przedstawia? Oto 
przychodzi stą do magistratu w  paź­
dzierniku. Zapytuje się, czy jest wę­
giel dla zw ykłych m ieszkańców (na­
czelników, ani burm istrzów).

— Nie, nie ma! — pada niedwuzna-

OGŁOSZENIE

z g u b i o n e  d o k u m e n ­
t y ;  l e g i t y m a c j ę  p r a s o w ą  R e d a k c j i  „ P i o  C H O R O B A C H  W E N E - 1 T ' v «  B  
n i e r a " ,  z a ś w i a d c z e n i e  R K U  L u b l i n ,  ,  P i r i m i r r n r  W E N E R Y C Z N Y C H  
o d c i n e k  z a m e l d o w a n ia  n a  n a z w s k o  * P Ł C I O W Y C H  L e z a r z  J a n u s z  A n «  
K o w z a n  T a d e u s z .  1 2 0 7  d r 2 e j  L e s ;n s k i  * * * * * *  K l m i k i  U n ł*

w e r s y t e c k i e j  C h o r ó b  S k ó r n o  -  W e o e *
U N I E W A Ż N I A M  s k r a d z i o n e  d o k u m e n  r y e z n y c h  p r z y j m u j e  8  —  9  i  o d  2  —  •  
t y :  l e g i t y m a c j ę  s t u d e n c k ą  N r .  0 0 0 3 1  J H U O B R E G O  2 0  O B O K  D W ó R C Ą  
U n iw e r s y t e t u  'W r o c ł a w s k ie g o  —  w y d z .  ^ D R Y .  K  3 1 4
h u m a n is t y c z n y  n a  n a z w i s k o  O s t a c h o w
s k a  -  G ł o g o w s k a  H a n n a ,  l e g i t y m a c j ę  
B r a t n i e j  P o m o c y  N r .  5 1 7  n a  n a z w i ­
s k o  O s t a c h o w s k a  H a n n a  o r a z  l e g i t y ­
m a c j ę  t r a m w a j o w ą .  K  3 1 6

NAUKA

Zarząd Miejski m. Wrocławia chcąc umożliwić wszystkim płat­
nikom podatku od lokali wpłacenie tegoż podatku do Kasy M.ej- 
skiej przekazał inkaso od lokali za 1946 r. i 1947 r. administrato­
rom poszczególnych realności, którzy, są zaopatrzeni w odpowiednie 
kwikariusze Zarządu Miejskiego.

Równocześnie Zarząd Miejski nadmienia, iż zgodnie z postano­
wieniami art. 31 ust. 2, dekretu z dnia lti marca 194G r. o podatkach 
komunalnych (Dz. U. R. P. Nr 19 poz. 123) obowiązek wpłacenia 
podatku od lokali za r. 1918 upływa w ciągu dni 30-stu cd chwili 
to ręczenia nakazu płatniczego, zaś po tym terminie Zarząd Miejski 
będzie ściągał niewpłacony pouatek od lokali w drodze postępowa­
nia egzekucyjnego przy doliczeniu odsetek zwłoki, oraz kosztów postę­
powania egzekucyjnego. *

W  eelu uniknięcia niepotrzebnych dodatkowych kosztów, Za­
rząd Miejski przypomina wszys.kim płatnikom podatku od lokali, 
by wpłacali należytości podatkowedo rąk administratorów realności 
w terminie powyżej podanym.

W  końcu Zarząd Miejski zwraca uwagę, iż zgodnie z postano­
wieniem art. 31 ust 2 dekretu z 29 marca 1943 r. w przypadku nie­
otrzymania nakazu płatniczego na podatek od lokali za rok 1947 do 
dnia 1  lutego, podatnik jest obowiązany wpłacić raty miesięczne w 

| wysokości przypadającej w roku 1948, przyczem nadmienia się, iż 
zgodnie z postanowieniami art. 40 ust. 2 wyżej powołanego dekretu, 
ulgi podatkowe (75% zniżki) stosowane będą w roku 1947 tylko w 
stosunku do lokali mieszkalnych jedno - dwu - trzy izbowych, zaj­
mowanych prze osoby zatrudnione w publicznej służbie państwowej 
lub samorządowej, oraz przez esoby pobierające zaopatrzenie emery­
talne (ubezpieczeniowe) z funduszów publicznych.

Za prezydenta miasta Wrocławia 
Naczelnik Wydziału Finansowego 

K-310 (— ) Pułk. W olf Franciszek

K O R E S P O N D E N C Y J N E  K U R S Y  K S I Ę  
G O W O S C I .  i n f o r m a c j e :  L u b l i n  s k r ,
p o c z t .  1 0 5 .  k  3 1 6

POSZUKIWANIA RODZIN
DOSZUKUJE brata Samuela Majera a 
Kost wa, wojew. Stanisławów Lei# 
Majer, Żeromskiego 34, m. 2 Wroc- 
ław.______________________________1046
DANUSIU wróć do domu daj znać, 
gdzie jesteś proszą rodzice. 1207

IłOŻNK
OBRĄCZKI ślubne, sygnety, pierście­
nie zaręczynowe wykonuje pracownia 
złotnicza Albin Muika, dyplomowany 
Mistrz. Pomorska 8. 1244
WARSZTAT stolarski przy ul. Puła­
skiego 23 otworzył i uruchomił inż. 
H. Łapiński. 1323

czna odpowiedź.
Ponieważ pytanie to zadawał woźny, 

idziemy w "następnym dniu osobiście.
— Czy jest węgiel?
— Owszem jest, tylko trzeba przy­

nieść zaświadczenie z miejsca pracy.
Posyłamy zaświadczenie.
— Niestety, już węgla nie ma... Wy 

czerpany. W przyszłym miesiącu bę- j K-310 
dzie.

W przyszłym miesiącu przychodzi 
•ię ponownie. Ale okazuje się, że w 
tym miesiącu nie wiadomo czy będzie 
węgiel, ponieważ nie ma przydzia­
łów.

W następnym miesiącu węgiel... ow 
ezem, daje się, tylko na składzie nic 
nie ma.

W obecnym miesiącu lutym, węgieł 
również się daje, tylko na składzie 
nic nie ma... A właściwie jest, lecz wy 
daje się jedynie dla instytucji, dla 
poczty, która „stanę.a", dia dzieciń- 
ców, Centrali Sprzedaży Węgla itp.
A dla szarego człowieka pracy? Może 
będzie w marcu, w maju, lub grud­
niu — przecie w gospodarstwie węgiel 
zawsze potrzebny! — tłumaczy urzęd 
nłk magistratu.

— A co z naszymi podaniami — py 
ta się zainteresowana strona.

— A nic! — odpowiada logicznie u 
rzędnik od węgla. — Leżą dalej. Nic 
się podaniom nie stanie!... (A. A-k)

0S10SZENSA BWBWi
HANDLOW E

PALNIKI do lamp naftowych Nr. 5 
(brener. ) gwarantowane w większych 
ilościach wysyła za zaliczemem Hur­
townia Warszawa — Praga. ul. Brzes­
ka 8 k 123

BUTLE tlenowe zdalne od r. 1943 
wzwyż zakupi Wydział Komunikacyj­
ny Wrocław, ul. Ogrodowa (2. K 311

TKACZKA wykwalifikowana potrzeb­
na. Wysokie zarobki. Zgłoszenia' „Sio 
wo“ pod „Tkaczka". 1328

PALMY lub inne długotrwałe krzewy 
zakupi kawiarnia „Polonia" Wrocław, 
Ogrodowa 63. 1368

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
i ty: kartę rozpoznawczą, rejestracyjną 
i RKU Jarosław, prawo jazdy, odcinek 
i zameldowania, zaświadczanie pracy 
i Majdan Wojciech. 1283

, UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
| ty: legitymację służbową, kartę odzie 
żową i żywnościowe, trzy odcinki za 
meldowania Słojewska Rozalia. 1284

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty, dwa 
i odcinki zameldowania, zaświadczenie 
1 pracy Rewa Anna. 1286

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
‘ ty: kartę ewakuacyjną z Wilna Nr. 
13520/V, dowód osobisty i kartę mel­

dunkową na nazwisko Teresy Droa- 
sejko zam. ul. Daszyńskiego 84 — 4. 
__________________  1287
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty: kartę ewakuacyjną z Wilna i kar 
tę meldunkową na nazwisko Malwiny 
Kowalewskiej. 1288
UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód oso 
bisiy, rejestrację RKU Wrocław, me- 

: trykę uredzenia na nazwisko Karchut 
; Franciszek. 1292

UNIEWAŻNIAM legitymację akademi 
oką nr. 000243, Bratniej Pomocy na 
nazwisko Izabella Rabieżyńska. 1263
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty: kartę ewakuacyjną Nr. 44 na naz 
wisko Goldberg Helena. 1298

ZAKŁAD STOLARSKI Mebłowo - Bu 
tiowlany WÓJCIK JÓZEF, Pilchowi- 
ce 31 pow. Lwówek wykonuje wszel­
kie roboty z zakresu stolarstwa. 1302
OGŁOSZENIE. — Urząd Wo wódzki 
Wrocławski decyzją z dnia 10 lutego 
1917 r. Nr. A. C. N. 1/1/47 udzielił 
obywatelowi Wilhelmowi icn  erowi 
urodzonemu dnia 9 kwietnia 1915 r. 
w Wiedniu zamieszkałemu we Wroc­
ławiu zezwolenia na zmianę nazwisk* 
rodowego „Fenster" na nazwisk* 
„Okicński". Zmiana nazwiska rozcią­
ga się na żonę petenta Irenę z domu 
Schneidscher. 257

 POSAD POSZUKUJĄ

ZDEMOBILIZOWANY porucznik W.P. 
— z 35-cio letnią praktyką biurową, 
rachunkową, księgową i kasową, bie 
gle pisze na maszynie, poszukuje pra 
cy od 1 marca 1947. — Łaskawe ofer­
ty proszę składać do redakcji gazety 
„Słowa Polskiego" we Wrocławiu ul. 
Krupnicza Nr. 13 pod „1291". 1270

ABSOLWENTKA szkoły handlowej 
(6 lat praktyki biurowej) ze znajomo­
ścią księgowości, stenografii, języków: 
czeski, niemiecki i angielski, maszy­
nopisanie, poszukuje pracy. Miejsco­
wość obojętna. Oferty z warunkami 
kierować pod „25“ „Czytelnik" Jele­
nia Góra. 1289

PARK1ECIAUZA do czyszczenia po­
sadzki przyjmie kawiarnia „Polonia" 
Wrocław, Ogrodowa 68 (Hotel Polo- 
na). 1307

O G Ł O S Z E N I A  

d o  „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  1 w s z y s t k i c h  
i n n y c h  c z a s o p i s m  w  P o l s c e  p r z y j ­
m u j e :  D z ia ł  O g ło s z e ń  „ S ł o w a  P o l ­
s k i e g o "  C e n t r a l a :  W r o c ia w  u L
K r u p n i c z a  1 3  ( I - s z e  p i ę t r o i ,  t e l.  
6 S  o d  g o d z  8  —  1 3 . w  s o b o t y  o d  
8  -  13

O cS d zta ły t  L e g n i c a :  G r o d z k a  3 /4 ,  
te L  19 . J e l e n i a  G ó r a :  u i .  K o l e j o ­
w a  1 8 , t e l .  2 2 - 0 0 .  W z l o r z j c . . : u L  
S ł o w a c k i e g o  15 , t e ł .  I 0 - 9 S  K ł o ­
d z k a :  R y n e k ,  B o l e s ł a w a  C i i r p b -  

r e g #  2 . ź e g a ń :  R y n e k  3 3 ,  K s ię ­
g a r n ia  W ł .  M u s z y ń s k ie g o  K a ­
m ie n n a  G ó r a :  K ś ię g a r n - a  k o ła
„ C z j t e l n i k "  S w i i a l e a :  K  r -  
n ia  „ C z y t e l n i k " ,  S y n e k  =.’o -  
l ó w :  K s ię g a r n ia  k o la  „C ,;; .  t s i ­
n i k "  Z ł o t o r y j a :  P o w  O d e ?  I n f .  

t P r o p .  D z i e r ż o n i ó w :  p o w  O d d z .  
I n f .  i  P r o p .  I K s ię g a r n ia  , .C t y -  
t e l n i k " .  S r a c s :  K s ię g a r n ia  UL
W a ia ,

R e d a k t o r  N a c z e l n y :  T e o f i l  W it e k .  F -G 3 3 2  W y d a w c a :  S p .  tV y«L  - D ż j A ł o J s *.

A d r e s  R e d a k c j i  i  W y d a w n i c t w a :  W r o c ł a w ,  u l .  K r u p n i c z a  1 3 . —  t e l .  R e d a k c j i  1 9 8 , t e l .  W y d .  6 8 .  R e d a k t o r  N a c z e ln y  p . - y j m u j e  w  p o n l e d z l a l k ! ,  ł r o d y  1 p i ą t k i  o d  g  1 2 - 1 3  

d o - t r o t a r z  R e d a k c j i  c o d z i e n n i e  o d  1 1  —  1 3 .  R e d a k c j a  z a  d z i a ł  o g ł o s z e ń  n i e  o d p o w i a d a .  P r e n u m e r a t a  z  o d b i o r e m  n a  m i e j s c u  9 0  z ł o t y c h ,  m ie s i ę c z n i e ,  *  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  9 7  ż u t y c h

z  o d n i e s i e n i e m  d o  d o m u  1 0 5  z ł o t y c h .  D r u k .  S p .  W y d .  „ C z y t e l n i k "  W r o c i a w ,  u l .  T .  K o ś c i u s z k i  4 6 .

CU Uli Y —  UNIEWAŻNIENIA

!000 zł nagrody za zwrot dokumen- 
ów osobistych na nazwisko Teresy 
Dronsejko i Malwiny Kowalewskiej. 
>od adresem ul. Św. Wincentego 12 
(sklep papieru). 128

DRĄŻKI toczone 12o — -60 cm dłu­
gie, średnica 20 — 25 mm kupuje 
Sklep Szczotek, Ogrodowa 58. 1235

MOTOCYKL 100 cm lub większy w 
dobrym stanie kupię. Oferty „Czytel­
nik" Jelenia G6ra, Kolejowa 18 pod 
„Motocykl". 1298
FOTOGRAFICZNE przybory, kl-sze, 
papiery, aparaty itp., kupuje, płac;, 
najwyższe ceny — Dom Handlowy. — 
Kraków, Gołęoia 6. k  273
FORD EIFEL — motor kupię lub za 
mienię motorem Opel — P. 4, Hano- 
mag lub DKW — 6000. Wiadomość 
ul. Ruska 68. 1253

WŁOS. waldchar, sprężyny kupujemy 
„Mar -  So“ Warszawa, Marszałkow­
ska 78 w podwórzu. K 259


